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ADELA JAWOROWSKA z d.OSTERKIEWICZ I voto DZIEMSKA

T. Urodziłam się 21 stycznia 1925 roku we wsi Holendry potu.Podhajce woj. 
tarnopolskie.Rodzice moi mimo,że mieszkali na wsi.- ziemi nie mieli.
Ziemie posiadał dziadek.Ojciec mój MICHAŁ OSTERKIEWICZ wyemigrował do 
Argentyny,tu poszukiwaniu pracy,pozostawiajac mnie i moje siostry ALBINĄ 
i DAMINę z naszą mama ANIELĄ z d.RYCZ3,.”1 .Po pewnym czasie ściągnął do 
Argentyny mam^,która pozostawiła nas u dziadka tj.swego ojca,MICHAŁA 
RYCZAJA.Dziadek oddał nas do pensjonatu,który prowadziły zakonnice klasz­
torne w Starejwsi koło Brzozowa.Uczęszczałyśmy tam do szkoły.Na wakacje 
dziadek zabierał naw do siebie.Rodzice kontaktowali sip z dziadkiem,pla­
nowali zabrać nas do siebie.Wybuch II tuojny światowej przeszkodził w na­
szym uiyje 'dzie do rodziców.Przypuszczam, że rodzice nie należeli do żadnej 
partii politycznej ani społecznej.
Zamieszkują przy ul. 02-644 Warszawa,tel

II.Ukończyłam 7 klas w Żeńskiej Szkole Powszechnej w Brzozowie tu 1939 roku. 
Posiadam legitymację szkolną na rok 1938)39 nr 57.Nie potrafię powie­
dzieć w jaki sposób ta legitymacja się przechowała.
Do 1939 roku zamieszkiwałam u/e wsi Holendry pow.Podhajce oraz w Starejwsi 
koło Brzozowa.
Do 1939 roku chodziłam do szkoły powszechnej,nie pracowałam.
Do 1939 roku nie należałam do żadnej organifcacji społecznej ani politycz­
nej .

III.Nie brałam udziału w kampanii wrześniowej 1939 roku.Miałam wówczas 14 lat.

IV.Wojna zastała unie u dziadka.W dniu 10 lutego 1940 roku wbhz wraz z 
dziadkiem i młodszą siostrą Daniną zostałam wywieziona do b.Związku 
Radzieckiego.Siostra Albina leżała wówczas w szpitalu,więc jej nie wy­
wieźli.Dziadek został wywieziony dlatego,że był osadnikiem wojskowym,a 
my dlatego,że byłyśmy u dziadka.Wywózka tuyglądała w ten sposób,że bardzo 
wczesnym rankiem kilku żołnierzy radzieckich z karabinami tu rękach wtarg­
nęło do domu,kazali nam się ubrać i zabrać z sobą trochę odzieży.Oni sta­
li cały czas przy nas i nie pozwolili nawet wyjść z mieszkania.Dziadek 
miał wtedy 60 lat,ja 15,a siostra 3anina 13.Załadowano nas na podwodę, 
tzn.sanie zaprzężone w konie,które rosjanie postawili przed domem,następ­
nie zawieziono nas na stację kolejową,załadowano do bydlęcych wagotnów i 
cały miesiąc wieziono w nieznane,w okrepnych warunkach.Wiezieni byliśmy 
w nieogrzewanym u/agonie,przy kilku dziesięciostopniowym mrozie.Byliśmy 
zmarznięci,głodni i niesamowicie stłoczeni.Naszą stacją docelową okazała 
się tajga,oddalona o kilkanaście kilometrów od najbliższej wioski tj. 
Pierwomajski posiołek,Berezowski rejon,Swierdłowska obłaść.Życie w tajdze 
w drewnianym baraku było straszne,niesamowite plusku/y,uiszy,głód i ciężka 
praca fizyczna.Baraki drewniane były specjalnie postawione dla nas,bez 
kanalizacji i wody.Było w nich tylko światło elektryczne.Woda była przy­
wożona i rozdzielana na rodziny.W jednej małej izbie Eozlokotuano po dwie 
rodziny,niezależnie od jej wielkości.3edynym umeblowaniem były ''prycze".
Tu obowiązywała zasada,kto nie pracuje,ten nie jen,praca była przymusem.
Za prace dostawaliśmy kartki na chleb ( ja otrzymywałam 400 gram chleba 
dziennie) i cukier.Były to bardzo znikome ilości,pozatym nie do jedzenia 
nie otrzymywaliśmy.Warunki życiowe jak i klimatyczne były bardzo ciężkie. 
Nękały nas przeróżne choroby,zimą bardzo niskie temperatury (brak stosow­
nej odzieży),latem bardzo wysokie temperatury,komary,tyfus itp..
Nadzór nad nami sprawował nieprzerwanie enkadudzista,który wraz z rodzina 
mieszkał w wydzielonym baraku.Trzeba było bez przerwy się meldować,nie 
walno było oddalać się,oczywiście poza pójściem i przyjściem z pracy.
Nie wolno było nam polakom gromadzić się.
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Dziadek pracował tu szachcie przy wydobywaniu złota.Była to praca'pod 
ziemią,w wilgoci,w wodzie,niesamowicie ciężka,wymagająca olbrzymiego 
wysiłku fizycznego.Niestety,tych warunków dziadek nie wytrzymał i w vnaju
1943 roku po cieżkiej chorobie,bardzo wycieńczony zmarł.Zostałyśmy 
absolutne same z siostrą,walcząc o przeżycie.
Da od maja 1940 roku pracowałam w Pierwomajskim posiołku (kilkanaście 
kilometrów dziennie,tam i z powrotem piechotą) w fabryce obuwia 
Kopremont w charakterze zakrojczyka.W tej fabryce szyło się buty. 
Pracowałam dp lipca 1943 roku.

W dniu 28 lipca 1943 roku zostałam zmobilizowana do Armii Polskiej,przez 
Berezowski R.W.R..Pragnę nadmienić że nie szłam z chęcią do wojska,bo 
jak mogłam zostawić chorą siostrę Daninę samą.Ale po drugim wezwaniu 
zostawiając siostrę zgłosiłam się do R.W.R..Posiadam książeczkę wojskową 
nr 224 1 Armii Polskiej,potwierdzający ten fakt.Praktycznie,nigdy nie 
byłam zdemobilizowana.Gdy zgłosiłam się do Sielc nad Oką zostałam przy­
dzielona do Samodzielnego Batalionu Kobiecego im.Emilii Plater.
Początkowo służyłam w 2 Kompanii Strzeleckiej jako szeregowy żołnierz.
Po otrzymaniu stopnia kaprala zostałam dowódcą drużyny Plutonu Moździe­
rzy.Z "Platerówkami" przeszłam szlak od Oki do Wisły,do wyzwolenia pra­
wobrzeżnej Warszawy.
W dniu 20 listopada 1944 roku kiedy nasz Batalion znajdował się na Pra­
dze,od Dowódcy Batalionu otrzymałam na piśmie rozkaz zameldowania się 
u/ Naczelnym Dowództwie Wojska Polskiego.Pożegnałam się z koleżankami 
( a zawsze im mówiłam, że po u/ojnie również będziemy razem,a tu jeszcze 
wojna trwa a już ich opuszczam) i wyjechałam do Lublina,bo tam mieściło 
się Naczelne Dowództwo Wojska Polskiego.W Naczelnym Dowództwie Wojska 
Polskiego dostałam skierowanie podpisane przez Szefa Oddziału Personal­
nego Wojska Polskiego płk KRZYCKIEGO ALEKSANDRA zaadresowane do Kierow­
nika Resortu Bezpieczeństwa Publicznego PKWN cytuję: skierowuję kpr 
OSTERKIEWICZ ADELę,przybyłą z 1 Armii 'lojska Polskiego do dyspozycji 
Szefa Oddziału Personalnego Resortu Bezpieczniistwa Publicznego,celem 
objęcia stanowiska.Termin stawiennictwa 21 listopad 1944 rok.O przyby­
ciu zawiadomić.Oryginał tego skierowania znajduje się w moich aktach 
personalnych.
Dnia 21 listopada 1944 roku zameldowałam się u kierownika Wydziału Per­
sonalnego. I tak nie rozstając się z mundurem,plecakiem i surową dyscypli­
ną rozpoczęłam następny etap mojego życia.
Zaznaczam,że nigdy nie byłam zdemobilizowana.Dopiero w dniu 12 lutego 
1958 roku zostałam przeznaczona z numerem specjalności wojskowej 210 - 
do pomocniczej służby wojskowej - na podstawie art.9 ustawy o zasadni­
czej służbie wojskowej z dnia 4 lutego 1950 roku.
Fakt ten został udokumentowany w mojej legitymacji wojskowej oficera 
rezerwy seria EH-nr 0101539.
W wojsku przeszłam rekruckie szkolenie,ucząc się postawy żołnierskiej, 
salutowania,kroku marszowego,a nadewszystko - posługiwania się bronią.
Nie brałam bezpośredniego udziału w bitwach,służyłam tylko w Samodzielnym 
Batalionie Kobiecym a w bitwie pod Lenino brała udział tylko kompania 
fizylierek.Pozostałe jednostki Batalionu Kobiecego nie uczestniczyły 
bezpośrednio w bitwach.
Stopień porucznika otrzymałam dnia 22 lipca 1952 roku,a stopień 
pułkownika dnia 22 lipca 1973 roku.
Za zasługi w pracy zawodowej i społecznej uhonorowana zostałam odznacze­
niami państwowymi i resortowymi.Dest tego s p o r o , a l e  wymienię tylko 
najważniejsze dla mnie.
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Krzyż Komandorski Orderu Odrodzenia Polski 
Krzyż Oficerski nrderu Odrodzenia Polski 
Krzyż Kawalerski Orfderu Odrodzenia Polski 
Złoty Krzyż Zasługi 
Srebrny Krzyz Zasługi 
-rebrny Krzyż Zasługi TT-gi
Srebrny Medal za Zasługi dla Obronności Kraju 
Bryzowy Medal za Zasługi dla Obronności Kraji 
Medal Zwycięstwa i Wolności 
Medal za Warszawę
Medal 10-lecdia Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej
Medal 30-lecia Polski Ludowej
Medal 40-lecia Polski Ludowej
Odznaka Grunwaldzka
Odznaka Kościuszkowska
Odznaka 1000-lec.ia Państwa Polskiego
Złota odznaka za Zasługi w Ochronie Porządku Publicznego 
Srebrna odznaka za Zasługi w Oberonie Porządku Publicznego 
Brązowa odznaka za Zasługi w Ochronie Porządku Publiczneno 
oraz medalami radzieckimi i medalami i odznakami resortowymi.

. Pracując w aparacie bezpieczeństwa publicznego nie miała® możliwości 
kształcenia się.Bardzo wcześnie owdowiała®,mając na utrzymaniu synka 
Witolda oraz siostrę Janinę,która po powrocie z b.ZSRR była bardzo 
chora.Pozostałam jedyną żywicielką i opiekunką mojej rodziny.
Mimo to,ukończyłam średnią szkołę w Liceum Ogólno-Kształcącym w Warszawie, 
oraz kursy resortowe,które były mi niezbędne do wykonywania pracy.
Przez cały okres działalności zawodowej w organach bezpieczeństwa publicz­
nego byłam pracownikiem służby kadr.Pracowałam na różnych stanowiskach 
awansując od pomocy kancelaryjnego ,referenta,inspektora do zastępcy 
Naczelnika Wydziału,którą to funkcje pełniłam przez wiele lat.
Służbę w resorcie spraw wewnętrznych zakończyłam w dniu 10 października 
1981 roku,z powodu orzeczenia komisji lekarskiej o trwałej niezdolności 
do dalszej służby.
Poza pracą zawodową aktywnie uczestniczyłam w pracach społeczno-poli­
tycznych . Pełniłam niezliczoną ilość funkcji.Wymienię najważniejsze,te 
z wyboru:
Il-gi sekretarz POP PZPR w MSW
przez 12 lat członek Komitetu Dzielnicowego PZPR Dzielnicy Warszawa- 
Mokotów
przewodnicząca Komisji Weryfikacyjnej koła nr 11 ZBoWiD Warszawa-Wier^bno 
przez 10 lat z-ca przewodniczącego Wojewódzkiej Komisji Rewizyjnej 
ZBoWiD w Warszawie 
delegat na IX i X Zjazd ZBoWiD wojewódzfewa w Warszawie 
delegat na M l i M U Kongres ZBoWiD.
W zasadzie służba wojskowa nie miała wpływu na moje życie powojenne.
W wojsku poza rekruckim szkoleniem nie uczono nas (przynajmniej w tym 
□kresie kiedy byłam w batalionie) jak przystosować się do życia w okre­
sie pokoju.Na szkoleniach politycznych trwała wałka o dusze żołnierskie, 
walka o to,aby każda z nas wiedziała o co walczy,aby była oddana przyszłej 
Polsce robotniczo-chłopskiej.Wpajano nam przede wszystkim tekst przy­
sięgi,abyśmy były świadome tego,na co przysięgamy.Po bitwie pod Lenino 
zmieniono profil szkolenia i wyspecjalizowano Samodzielny Batalion Ko­
biecy przede wszystkim do służby wartowniczej.I te służbę pełniłyśmy.
W wojsku nauczyłam się dyscypliny,chociaż już w pensjonacie u zakonnic 
przez wiele lat,mimo że byłam dzieckiem uczono mnie dyscypliny,posłu­
szeństwa oraz życia w kolektywie.Tu musiałam się dostosować do innych 
warunków.Było bardzo ciężko,wszak w dalszym ciągu trwa wojna,trudności 
były okropne, Ale -powoli,powoli zaczęłam się przyzwyczajać i żyć według 
nowych reguł.
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Pomoc okazał mi Kierownik Wydziału Personalnego który poprosił swoją 
sekretarkę Marią WOŻNIAK ( pamiętam Je i nazwisko) czy nie zaopiekowałaby 
się mną.Która to, sfekretarka odmówi prośbie su/ojeqo przełożonego ?
Więc zaopiekowała się mną.Zostałam w Wydziale Personalnym.
''P^^TAK z zawoffu była nauczycielką,uczyła mnie pracy kancelaryjnej,jako 
że ja nie miałam pojęcia o żadne] pracy w sekretariacie,no bo i skąd, 
skoro w czasie wybuchu TT wojny światowej miałam zaledwie 14 lat i 
ukończone 7 klas szkoły powszechne i.Zostałam zatiuierdzona w charakterze 
pomocy biurowej.Zamieszkałam u WOŹNIAK wraz z jej mężem,z jej bratem 
i jego żoną w dwu pokojowym mieszkaniu.Ciasnota była niesamowita,ale 
dla mnie był to luksus.Po 4-ch latach spałam w łóżku z pościelą,miałam 
wodę w kranie,górzej było z jedzeniem bo tego nikt nie miał.
Ubrań nie potrzebowałam bo chodziłam w mundurze,płaszczu i butach wojsko 
wych w których wyszłam z batalionu.
Moja instytucja teraz troszczyła sir o mnie,w miarę swoich skromnych 
mo żliwości.
Od listopada 1981 roku utrzymuję się z emerytury lub renty inwalidzkiej 
II grupy,w związku ze służbą,w zależności od tego która w jakim okresie 
jest korzystniejsza.

Stan zdrowia nie jest najlepszy.Posiadam II grupę inwalidzką oraz 
ukończone 74 lata.

Korzystam z pomocy lekarskiej służby zdrowia MSW.Przez krótki okres 
czasu korzystałam z pomocy lekarskiej Przychodni Kombatanckiej przy 
ul.Banacha.

Ani ja ani moja rodzina po wojnie nie była represjonowana.

Moja siostra Janina powróciła ia b.ZSRR w marcu ftSS 1946 roku,na moje 
usilne starania,w czym pomogła mi moja instytucja.Siostra z transportu 
odrazu skierowana została do mnie do Warszawy,gdzie mieszka do dnia 
dzisiejszego.Jest wdową.Utrzymuje się z renty inwalidzkiej I grupy.

Moje życie prywatne też nie należało do łatw$ech.I ono dotknęło mnie 
boleśnie.
Mój pierwszy mąż kpt. iTOLD DZIEHSKI
był oficerem Wbgska Polskiego.Zginął tragicznie w dniu 13 września 
1951 roku,w czasie pełnienia obowiązków służbowych.
Drugi mąż HENRYK JAWOROWSKI był ifziennikarzem.Pracował w swoim zawo­
dzie.Zmarł nagle w dniu 17 stycznia 1975 roku.
Syn WITOLD ukończył Wyższą Szkolą Morską w Gdyni.Pływał na statkach 
Polskich Linii Oceanicznych i na statkach obcej bandery.Od kilku lat 
prowadzi własną działalność.

Wzmianki o mnie znajdują się w:
- książce Stanisławy Drzewieckiej "Szłyśmy z nad Oki"
- książce Ossolineum "Platerówki"
- zeszytach historycznych tom 6 Akademii Spraw Wewnętrznych - moje 
wspomnienia o służbie wojskowej i pracy zawodowej.

- zbiorze wspomnień "Ocalić od zapomnienia... :t (-) K. I.Gałczyński 
Komisja Upowszechniania Tradycji - Rady Klubu Emerytów i Rencistów 
MSW moje relacje pt."Wspomnienia "Platerówki".

- dranica,pismo Wojsk Ochrony Pogranica z :nia 7 października 1973 roku 
nr. 10)41 - artykuł "Spotkanie po latach ".(Zlot "pi^tprówek").

- Granica,pismo Wojsk Ochrony Pogranicza z nia 2 marca 1975 roku 
nr 3)9 - artykuł pt."Dziś Platerowa" ( Zlot "Plateróluek")
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Do relacji załączam:
1. Foto-kopię książeczki wojskowej nr 224 z pieczątką z orłem i napisem;

1 Samodzielny Ęatalion Kobiecy im.Emilii Plater .Książeczka wydana prz'ez
1 Armię Polską.

2. Zdjęcie wykonane na Lubelszczyfnie w lipcu 1944 roku na którym uwiecz­
nione zostały|chorążowis i podoficerowie 2 Kompanii strzeleckiej.

3. Zdjęcie wykonane w Kiwercach w sierpniu 3944 roku na którym uwiecznione 
zostały 11 podoficerów 2 kompanii strzeleckiej.

4. Zdjęcie wykonane na Pradze (prawobrzeżna Warszawa) w listopadzie 1944 roku 
PJa zdjęciu jestem ja z dwoma koleżabkami z 2 kompanii strzeleckiej.

Załączników
- foto-kopia książeczki wojskowej
- trzy zdjęcia z czasów wojny 
Q wspomnienia z lat wojennych

i powojennych (6 stron)
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ADELA JAWOROWSKA z d.OSTERKIEWICZ I uoto DZIEMSKA

Urodziłam się we wsi Holendry,pow.Podhajce woj.tarnopo&ikie.Radzice moi 
mimo,że mieszkali na wsi gospodarstwa rolnego nie posiadali.Mieli trzy córki; 
najstarsza Albina,Adela (to ja) i najmłodfa Janina .Gospodarstwo rolne posia­
dał dziadek MICHAŁ RYCZAJ.Ojciec mój MICHAŁ OSTERKIEWICZ wyemigrował przed
II wojną światową do Argentyny,u/ poszukiwaniu pracy.Po pewnym czasie ściągnął 
do siebie mamę ANIELI* z d.RYCZAJ .Mama pozostawiła nas u dziadka gfc tj.u swego 
ojca.Dziadek oddał nas do pensjonatu,który prowadziły zakonnica z klasztoru 

"Najświętszej Marii Panny" w Starejwsi koło Brzozowa.Tam byłyśmy wychowywane i 
posyłane do szkoły.Na wakacje dziadek zabierał nas do siebie (taki był wymóg 
zakonnic)-Rodzice utrzymywali listowny konfeakt z dziadkiem,planowali zabranie 
nas do siebie.Miestety,wybuch II wojny światowej przekreślił nasz wyjazd do 
rodziców.Ukończyiam 7 klas w Żeńskiej ''zkole Podstawowej w Brzozowie w 1939 ro­
ku. Do dnia 10 lutego 1940 roku zamieszkiwałam we wsi Holendry.

'•'ybuch TT wojny światowej zastał nas u dziadka. Na nasze tereny wkroczy­
li Rosjanie.

W dniu 10 lutego 1940 roku wraz z dziadkiem i młodszą siostrą Janiną 
zostałam wywieziona_na Ural do b.Związku Radzieckiego.Siostra Albina,która 
po wyjeździe mamy bardzo chorowała,leżała wówczas w szpitalu,więc Jej nie 
wywieźli.Dziadek został wywieziony dlatego,że był osadnikiem wojskowym,a my 
z siostra dlatego,że byłyśmy u dziadka.Wywózka wyglądała w ten sposób,że 
wczesnym rankiem kilku żołnierzy radzieckich z karabinami w rękach wtargnęło 
do domu,kazali nam się ubrać i zabrać z sobą trochę odzieży.Oni stali cały 
czas przy nas i nie pozwolili nawet wyjść z mieszkania,Dziadek miał wtedy 
60 lat,ja 15,a siostra Janina 13.Załadowano nas na podwodę,tzn.sanie zaprzę­
żone w konie,które rosjanie postawili przed domem i zawieziono nas na stację 
kolejową.Tu załadowano nas do bydlęcych wagonąw i cały miesiąc wieziono. 
Wiazieni byliśmy w nieogrzewanym wagonie,przy kilku-dziesięciostopniowym mro­
zie.Byliśmy zmarznięci,głodni i niesamowicie stłoczeni.Warunki były okropne, 
byliśmy niesamowicie sestresowani,jechaliśmy w nieznane.Tych warunków"podróży" 
nie wytrzymała moja siostra Janina.Ciężko zachorowała.Rosjanie zabrali Ją z 
transportu i umieścili w szpitalu w Woroneżu.Naszą stacją docelową okazała się 
tajga,oddalona o kilkanaście kilometrów od najbliższej wioski tj.Pierwomański 
posiołek,Berezowski rejon,Swierdłowska obłaść.Życie w tajdze w drewnianym 
baraku było straszne,niesamowite pluskwy,wszy,głód i ciężka praca fizyczna. 
Baraki drewniane były spearjalnie postawione dla nas,bez kanalizacji i wody.
Było w nich tylko światło elektryczne.Woda była przywożona i rozdzielana na 
rodziny.W jednej małej izbie,rozlokowano po dwie rodziny,niezależnie od jej 
wielkości-.Jedynym umeblowaniem były "prycze”.Tu obowiązywała zasada^kto nie 
pracuje,ten nie je',' praca była przymusem.Za pracę dostawaliśmy kartki na 
chleb i cukier.Dziadek otrzymywał 800 gram chleba dziennie,a ja 400 gram.Były 
to znikome ilości,pozatym nisc do jedzenie nie otrzymywaliśmy. Warunki życiowe 
jak i klimatyczne były bardzo ciężkie.Nękały nas przeróżne choroby,zimą bardzo- 
niskie temperatury ( brak stosownej odzieży),latem bardzo wysokie temperatury, 
w związku z tym komary,tyfus itp..
Nadzór nad nami sprawował nieprzerwanie enkawudzista,który wraz z żoną miesz­
kał w wydzielonym baraku.Trzeba było bez przerwy się meldować,nie wolno było 
oddalać się,oczywiście poza pójściem dl przyjściem z pracy.Nie wolno było nam 
polakom gromadzić się.

Dziadek pracował w szachcie (kopalnia) przy wydobywaniu złota.Była to pra­
ca pod ziemią,w wilgoci,w wódzie,niesamowicie ciężka,wymagająca olbrzymiego 
wysiłku fizycznego.Miestety tych warunków dziadek nie wytrzymał i w maju 1943 
roku po ciężkiej chorobie,bardzo wycieńczony zmarł.Zostałyśmy już teraz same 
z siostrą Janiną,walcząc o przeżycie.

O.
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A pro po siostry Janiny.Jak już wspomniałam została w Woroneżu. 
Przez 2 lata tj.od 1940 roku do października 1942 roku dziadek starał się
o ustalenie pobytu siostry.Rosjanie bez przerwy go zbywali,zwracał się z 
prośba o pozwolenie na szukanie Dej,lecz nie dostawał zgody na poruszanie 
się po b.Związku Radzieckim.Wreszcie w październiku 1942 roku otrzymał 
dziadek zezwolenie na indywidualne poszukiwanie.Jakimś "cudem" oraz dzię­
ki znajomości języka rosyjskiego odnalazł siostrę.Wtedy postarał się w 
NKWD o zezwolenie zabrania z sobą siostry i znów byliśmy w trójkę razem.
5 siostra Janina przez te dwa lata przeżyła gehennę.Przebywała w szpitalu 
w Woroneżu kilka miesięcy,gdy stan zdrowia trochę się poprawił została 
przetransportowana do domu dziecka w Saratowie,a następnie do domu dziecka 
w Wierchaturie.Przez cały czas siostra była chora,nie pracowała.Choroba 
Jej Dolegała na ogólnym wyczerpaniu organizmu oraz cierpiała na tzw.choro- 
bs sieroca i załamanie psychicznie.Jakże miała wyzdrowieć,kiedy została 
sama wśród obcych nieprzyjaznych ludzi..Mie znając języka rosyjskiego nie 
miała możliwości z nikim porozmawiać.Przez dwa lata nie słyszała języka 
polskiego Po powołaniu mnie do Armii Polskiej siostra Janina znów została 
zupełnie sama,ale przynajmniej wśród polaków.I\ia usilne moje starania i 
oczywiście mojej instytucji w której byłam zatrudniona,siostra Janina 
powróciła do Polski w marcu 1946 roku.Z transportu odrazu została skie­
rowana do mnie ,do Warszawy,gdzie mieszka do dnia dzisiejszego.Jest wdową, 
utrzymuje się z renty inwalidzkiej I grupy.

Ja zostałam zatrudniona w fabryce obuwia w Pierwomańskim posiołku. 
Codziennie przemierzałam piechotą kilkanaście kilometrów do pracy i z pow­
rotem.Fabryka nazywała się Kopremont,pracowałam w charakterze zakrojczyka, 
tzn.kroiłam buty.W tej fabryce pracowałam do lipca 1943 roku.

Gdy rząd radziecki postanowił zadośćuczynić prośbie Związku Patrio­
tów Polskich w sprawie utworzenia na terytorium b.Związku Radzieckiego 
polskiej armii,ze wszystkich stron b.Związku Radzieckiego w maju 1943 roku 
do sieleckiego lasu,nad rzeką Oką ciągnęły setki kandydatów na żołnierzy. 
Przybyły też i kobiety.Wśród kobiet znalazłam się i ja.

W dniu 23 lipca 1943 roku zostałam zmobilizowana do Armii Polskiej, 
przez Berezowski R.W.R..Pragnę nadmienić,że nie chciałam pójść do wojska 
ze względu na siostrę.Dwa miesiące temu zmarł dziadek,jak miałam zostawić 
chorą,samotną siostrę? Na pierwsze wezwanie nie zgłosiłam się,ale na dru­
gie musiałam się zgłosić.Posiadam ksią-żeczkę wojskową nr 224 1 Armii Pols­
kie j, potwierdza jący ten fakt.

Gdy zacząły się tworzyć pułki,bataliony,kompanie,ja skierowana zos­
tałam do Samodzielbego Batalionu Kobiecego im.Emilii Plater.Tu przydzielono 
mnie do 2 kompanii strzeleckiej,słu::y":am j: ko szer^yowy żołnierz.Po otrzy­
maniu stopnia kaprala zostałam dowódcą drużyny Plutonu Moździerzy.

Z "Platerówkami" przeszłam szlak od Oki do Wisły,do wyzwolenia 
prawobrzeżnej Warszawy.

Pytano:jak to kobiety w wojsku?,baby?,po coone?.Wiadomo,że posłan­
nictwem kobiet jest kochać i dawać nowe życie.

Byłyśmy jedyną i niepowtarzalną jednostką kobiecą,w całych dziejach 
oręża polskiego.Dumna jestem z tego,że służyłam w tym batalionie.

Szkolenie w każdej jednostce wojskowej jest pierwszoplanowym zada­
niem. Nie tworzono dla nas kobiet odrębnych regulaminów wojskowych.Nasz 
ptogram nie różnił się niczym,od programu jednostek męskich.Nie szłyśmy 
inną drogą do Ojczyzny,niż ta frontowa.I my przeszłyśmy rekruckie szkolenie 
ucząc się postawy żołnierskiej,salutowania,kroku marszowego,regulaminu 
wojskowego,nauki o broni itp.W Batalionie w zasadzie były wszystkie rodzaje 
broni.Były kompaniejfizylierek,strzeleckie,ciężkich karabinów maszynowych, 
rusznic przeciwpancernych oraz samodzielne plutony^zwiadowcom,łączności, 
moździerzy 82 mm,sanitarny,transoortowy i administracyjny.Tę broń trzeba 
było rozbierać,czyścić,na ćwiczenia nosić na własnych ramionach,biegać 
z nią,czołgać si° itd..A nie bjsło to łatwe dla dziewczyny wziąć na ramiona 
podstawę cekaemu czy moździerza,dodajmy do teno plecak,łooatkę,maskę gazowa 
oraz inne atrybuty żołnierskie,było tego kilkanaście kilogramów,

• ).
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W batalionie szkolono nas według zasady:"więcej notu na ćwiczeniach, 
mniej kruii w boju”.Po pierwszym etanie szkolenia,pełniłyśmy służbę wartow- 
niczą tu batalionie.Służba wartownicza riie była lekka, tymbardziej , że dowódca 
batalionu "czyhał wprost" na jakieś uchybienie.Zjawiał się dosłownie " z pod 
ziemi” przed pełniącą służb i sprawdzaj jak ona się zachowa.Głębokie prze­
konanie dziewcząt o potrzebie pełnionej służby,pomagało pokonywać trudności. 
Najwięcej niespodzianek przynosiła służba pełniona poza terenem batalionu.

Kiedyś na spotkaniu, z młodzieżą szkolną zadano mi pytanie czy bałyśwy 
się? Odpowiedziałam że tak,nawet bardzo.Strach towarzyszy wszystkimi*,a co 
dopiero nam,młodym dziewczętom.Każda z nas chciała prze żyć,wrócić do kraju.

Nigdy nie zapomnę mojej pierwszej warty,Najtrudniej,jak zwykle bywa 
jest pierwszy raz.Było to tu Sielcach nad Oką.Przypadła' mi warta w nocy,przy 
składzie amunicji,który rozlokowany był poza terenem batalionu.Noc była bez 
gwiazd i księżyca.Raptem zerwał się niesamowity wiatr.Zrobiło się ciemno i 
straszno.Szumiał wiatr,szumiała rzeka Oka,a ja stałam z karabinem w ręku i 
strasznie się bałam.Pamiętam tę wartę dokładnie,pomimo upływu kilkudziesię­
ciu lat.

Równocześnie ze szkoleniem liniowym odbywało si^ szkolenie politycz­
ne,tzw.walka o dusze żołnierskie,walka o to aby każda z nas wiedziała o co 
walczy,?by była oddana przyszłej Polsce robotniczo-chłopskiej.Tekst przy­
sięgi był nam wpajany,abyśmy były świadome tego,na co przysięgamy.I nadszedł 
dzień, gdzie i my kobiety złożyłyśmy uroczystą przysięgę.

Cały batalion wziął udział w ćwiczeniach dywizyjnych,które odbyły się 
w sierpniu 1943 roku.Na tych ćwiczeniach spisałyśmy się dobrze,więc dowództw 
zdecydowało, że na front wyrusizy jedna kompania.Wybór padł na kompanię fizy- 
lerek.I tak,1 września 1943 roku w czwartą rocznicę napaści hitlerowskiej na 
Polskę,kompania fizylierek opuściła obóz sielecki.

W dniach 12 i 13 października 1943 roku dziewczęta -fizylierki przesz­
ły chrzest bojowy,biorąc udział w bitwie pod Lenino.One jako pierwsze kobie­
ty znalazły się na drodze,która wiodła do kraju.Wykazały,że nie szczędząc 
krwi,zgodnie ze słowami przysięgi,pragną walczyć o Polskę.Pod Lenino zginęło 
kilka kobiet,wiele odniosło raoy,kilka na skutek odniesionych ran zmarło. 
Dziewczęta odkryły niesamowitą prawdę,że wojna zabija również i kobiety.

Przysięgi dochowałyśmy i my,którym udało się przeżyć,dając temu dowody 
swoją postawą.Całokształtem swojej pracy,słażby,czynami udowodniłyśmy,że, 
kobieta w walce nie ustępuje mężczyźnie,że gotowa jest do największych poś­
więceń. Czyż może być piękniejszy przykład poświęcenia i służby dla narodu 
i państwa,niż ten który dały"Platerówki"?

Po bitwie pod Lenino postanowiono zmienić dotychczasowy profil szkole® 
nia i wyspecjalizować batalion przede wszystkim do służby wartowniczej.I te­
raz głównym zadaniem batalionu było pełnienie służby wartowniczej i ochrona 
mienia wojskowego.Pełniłyśmy wartę niezależnie od pogody,pory dnia i nocy, 
jakże często nrzy siarczystym mrozie,słocie i pięknej słonecznej pogodzie. 
Ochraniałyśmy sztaby,magazyny z amunicją,składy broni oraz cały majątek wojs­
kowy. Służb a wartownicza była bardzo ciężka.Posterunki niejednokrotnie oddalo­
ne były o kilka a nawet kilkanaście kilometrów od miejsca rozlokowania bata- 
&ionu,w lasach,jak np.w rejonie Żytomierza,czy pod Kiwsrcami w lasach zaorożo 
nych przez nacjonalistyczne bandy ukraińskie.Ma tych terenach często zacho­
dziła potrzeba użycia broni.W Kiwercach w związku z częstymi n a p a d a m i  zdwojo­
no posterunki tzn.pełniłyśmy wartę po dwie na jednym posterunku,przede tuszyst 
kim przy składach broni i amunicji.Nasz? czujność i bezwzględne przestrzega­
nie regulaminu były nieodzowne,wręcz konieczne.Stąd też i opinię miałyśmy na­
leżytą.Zasłużyłyśmy na miano doskonałych wartowniczek i opinia ta towarzyszy­
ła nam przez całą wojnę.Za dobre pełnienie służby zbierałyśmy pochwały.

Każda zmiana miejsca postoju batalionu wywoływała *w nas nadziej-;, że 
wreszcie skończy się stanie na warcie i że zostaniemy wysłane na front,na 
pierwszą linię.Niektóre z nas chciały zasłużyć na miano bohaterek.
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Pod koniec grudnia 1943 roku batalion wziął udział w manewrach 1 Kor­
pusu Polskiego.

W nowy rok 1944 batalion wyruszył na Smoleńszczyznę.Celem naszej 
wędrówki była wieś Łuczynka.Skończyła się "sielanka” obozu sieleckiego 
nad Oką.Tutaj poraź pierwszy zetknęłyśmy się z cywilną ludnością rosyjską. 
Zostałyśmy zakwaterowane po 10-15 dziewcząt w jednym domu.Kobiety radziec­
kie przyjęły nas bardzo serdecznie,zajęły się nami,chociaż same były bar­
dzo biedne.Każda z tych kobiet miała na froncie męża lub syna.

Warunki w jakich znalazłyśmy się wymagają od nas dużo hartu,silnej 
woli no i oczywiście olbrzymiego wysiłku fizycznego.Pobyt batalionu na 
Smoleńszczyźnie obfitował w cieżkie przeżycia.Trudne były warunki i zakwa­
terowania i pełnienia służby.Dokuczał siarczysty mróż,a śniegi utrudniały 
marsz na rozrzucone posterunki.

I wreszcie wyruszamy do Polski.12 października 1944 roku batalion 
dociera na Pragę.Tak jak pragnęłyśmy,znalazłyśmy się "prawie" na pierwszej 
linii frontu.Odrazu na ul.Kawęczyńskiej,,powitał na^ogień artylerii nie­
mieckiej. I tutaj ochraniałyśmy fabrykijWedla,Rygawar,Alka,Marmolady,Tłuszczy 
Roślinnjsych oraz ważniejisze obiekty jak* tartak i rzeźnię miejską.Służba 

nasza nie ograniczała się jedynie do służby wartowniczej,pełniłyśmy ulicz­
ne patrole w mieście.I ta służba była ciężka i niebezpieczna,gdyż ulice 
znajdowały się pod ciągłym niemal obstrzałem niemieckiej artylerii,a do tego 
odrazu znaleźli się tzw."szabrownicy" których kusiło państwowe mienie.Były 
napady na ochraniene przez nas obiekty oraz próby odebrania broni w czasie 
patroli ulicznych.

Przeważająca większość dziewcząt,a wraz z nimi i ja poraź pierwszy 
zobaczyłyśmy Wisłę i Warszawę.Warszawa była płonącym miastem,z łuną poża­
rów,ze zniszczonymi domami,mostami.Widok był przerażający.

I nadszedł dzień 20 listopada 1944 roku.Wezwana zostałam do dowódcy 
batalionu,który wręczył mi na piśmie rozkaz zameldowania się w Naczelnym 
Dowództwie Wojska Polskiego.Pożegnałam sią z koleżankami,a zawsze im mówi­
łam że po wojnie również będziemy razem,a tu trwa wojna,a ja już opuszczam 
batalion, fyjechałam do Lublina,bo tam mieściło sin Naczelne Dowództwo '.'ojska 
Polskiego.W Naczelnym dowództwie dostałam skierowanie podpisane przez 
~zefa Oddziału ^ersonalneno zaadresowane do Kierownika Resortu Bezpieczeństw 
Publicznego PKWN cytują ̂ skierowuję kpr OSTERKIEWICZ ADELę,przybyłą z 1 Armii 
Wojska Polskiego do dyspozycji Szefa Oddziału Persobalnego Resortu Bezpie­
czeństwa Publicznego,celem objęcia stanowiska.Termin stawiennictw? 21 listo­
pad 1944 roku.O przybyciu zawiadomić.

Dnia 21 listopada 1944 roku zameldowałam się u kierownika Wydziału 
Personalnego,który pozostawił mnie w Lublinie.

I tak nie rozstając się z mundurem,plecakiem i surową dyscypliną 
rozpoczęłam następny etap mojego życia.

Zaznaczam,że nigdy nie byłam zdemobilizowana.Dopiero w dniu 12 lu­
tego 1958 roku zostałam wezwana do WKR Warszawa-Mokotów,przyjęta na ich 
ewidencję i przeznaczona z numerem specjalności wojskowej 210 - do pomoc­
niczej służby wojskowej - na podstawie art.9 ustawy o zasadniczej służbie 
wojskowej z dnia 4 lutego 1950 roku.

Fakt ten,został udokumentowany w mojej legitymacji wojskowej oficera 
rezerwy seria EH nr010l539„z wpisaniem stopnia porucznika.

Gdy rozpoczynałam drugi etap mojego życia miałam 19 lat,ukończoną 
szkołę powszechną i żadnego przygotowania do jakiejkolwiek pracy.Zostałam 
zatrudniona w Wydziale Personalnym w charakterze pomocy kancelaryjnej. 
Stopniowo zaczęłam awansować,na referenta,inspektora oraz zastępcy Naczel­
nika Wydziału.Przez cały okres działalności zawodowej w organach bezpie­
czeństwa publicznego,byłam funkcjonariuszem służby kadr.
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Awansowałam do stopnia pułkownika,który otrzymałam w dniu 22 lipca 
1973 roku.

Warunki pracy,szczególnie w 1944 roku i na początku 1945 roku,pa­
miętajmy wciąż trwa wojna,były bardzo trudne,warunki materialne też były 
nie najlepsze.W dwu pokojowym mieszkaniu mieszkało dwa małżeństwa i ja.
Ale dla mnie to był luksus.Po 4-ch latach spałam w łóżku ~z pościelą,miałam 
wodę w mieszkaniu.Ubrań nie potrzebowałam,chodziłam w mundurze,płaszczu i 
butach wojskowych,w których wyszłam z batalionu.Teraz moja instytucja trosz­
czyła się o mnie,w miarę swoich skromnych wówczas możliwości.

3ak w wojsku tak i tu resorcie bezpieczeństwa publicznego powszechnie 
stosowaną formą doskonalenia,były szkolenia zawodowe i polityczne.Kobiety 
w organach bezpieczeństwa publicznego podobnie jak mężczyźni reprezentowały 
różne środowiska społeczne i poziom .wykształcenia.Pracowały na różnych stano­
wiskach - od kierowników jednostek do sprzątaczek włącznie.Zawsze jednak 
cechowały je poczucie odpowiedzialności za powierzone zadania,sumienność 
i zaangażowanie.I tutaj kobiety udowodniły,że na równi z mężczyznami zdolne 
są do wytrwałości,wielkiego wysiłku''! poświęceń.Wyróżniały się takimi ce­
chami jak pracowitość,obowiązkowość,dokładność,cierpliwość.

Pracując w aparacie bezpieczeństwa publicznego ukończyłam średnią 
szkołę w Liceum Ogólno-Kształcącym w Warszawie oraz kursy resortowe,które 
były mi ninzbędne do wykonywania pracy.Pracując,nie miałam możliwości dal­
szego kształcenia się,ponieważ bardzo wcześnie owdowiałam,mając na utrzy­
maniu syna Witolda i chorą siostrę Danin-: .Byłam jedyna żywicielką i opie­
kunką mojej rodziny.

Służbę w resorcie spraw wewnętrznych zakończyłam w dniu 10 paździer­
nika 1981 roku,z powodu orzeczenia komisji lekarskiej o trwałej niezdolności 
do dalszej służby.

Poza oracą zawodową aktywnie uczestniczyłam w pracach spcieczno-poli- 
tycznych.Pełniłam niezliczoną ilość funkcji.Wymienię najważniejsze,te z wybo­
ru.TI-qi sekretarz PPP PZPR w MSW,członek Komitetu Dzielnicowego PZPR Warsza- 
wa-Mokotów (12 lat),przewodnicząca Komisji Weryfikacyjnej' koła nr 11 ZBoWiD 
Warszawa- 'ierzbno,zastępca przewodniczącego Wojewódzkiej Komisji Rewizyjnej 
ZBoWiD w ' 'arszawie (10 lat),delegat na IX i X Zjazd wojewódzki ZBoWiD w War­
szawie,delegat na l/I i VII Kongres ZBoWiD.

Za zasługi w pracy zawodowej i*społecznej uhonorowana zostałam odzna­
czeniami państwowymi i resortowymi.Gest dużo,ale wymienię tylko te naj.- 
ważniejsze mnie.Krzyż Komandorski Orderu Odrodzenia Polski,Krzyż Oficerski 
Orderu Odrodzenia Polski,Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski,Złoty i 
Srebrny Krzyż Zasługi,Srebrny Krzyż Zasługi poraź II-gi,Srebrny i Brązowy 
Medal za Zasługi dla Obronności Krajdi,Medale rZwycięstuia i Wolności,za Warszawę 
Medal 10-lecia PRL,Medal 30-lecia PL,Medal 40-lec.ia PL,Odznaka Grunwaldzka i 
Kościuszkowska,odznaka 1000-lecia Państwa Polskiego,Złota,Srebrna i Brązowa 
odznaka za Zasługi w Ochronie Porządku Pub licznego.Posiadam medale radzieckie, 
medale i odznaki resortowe.

A teraz kilka refleksji.W latach 1973,1978 i 1986 zorganizowało nam 
Dowództwo Wojska Polskiego,nam kobietom b.żołnierzom Samodzielnego Batalionu 
Kobiecego im.Emilii Plater z loty.Cieszyłyśmy się i z tego że od cz^su do cza-r 
su o nas się pamiętało.Takie spotkania były nam potrzebne,nie tylko po to 
by wspominać naszą przeszłość,ale również po to,by przekazywać młodemu poko­
leniu te wartości,którym hołdowałyśmy; patriotyzm,solidna rzetelna praca oraz. 
aktywność społeczna.|\Io,ale zloty to już przeszłość,a szkoda.

Na zaproszenie ówczesnego Ministra Obrony Narodowej gen.armii Floriana 
Siwickiego miałam przyjemność uczestniczenia w ćwiczeniach : "maj 1986" 1 War­
szawskiej Dywizji Zmechanizowanej im.Tadeusza Kościuszki,z grupą kombatantów 
z klubu 1 Dywizji Piechoty im.Tadeusza Kościuszki,jako jedyna kobieta kom- 
batantka.Na poligonie spędziłam 7 wspaniałych dni podziwiając nowoczesne uzb­
rojenie, ofiarnośó kadry oficerskiej i dyscyplinę żołnierską.
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Należą do pokolenia,która przeszło obok własnej młodości.Czas ukształ­
tował świadomość mojego pokolenia.

Niestety,nie pokazano nas "platerówek"prawdziwie ani uj filmowej ko­
medii "Rzeczpospolita Babska”,ani w serialu telewizyjnym "Dom;!.

Moje życie prywatne też nie należało do łatwych.I ono dotknęło mnie 
boleśnie.Mój pierwszy mąż kpt WITOLD DZIEMSKI był oficerem Ludowego Wojska 
Polskiego.Zginął tragicznie w dniu 13 września 1951 roku,w czasie pełnienia 
obowiązków służbowych.Drugi mąż HENRYK JAWOROWSKI był dziennikarzem.
Zmarł nagle w dniu 17 stycznia 1975 roku.

Syn WITOLD ukończył Wyższą Szkołą Morską w Gdyni.Pływał na statkach 
Polskich Linii Oceanicznych i na statkach obcej bandery.Od kilku lat mieszka 
w Warszawie i prowadzi własną działalność.

Moim źródłem utrzymania jest emerytura.Mieszkam sama.Posiadam szereg 
zainteresowań,którymi wypełniam swoje życie.

■Jarszawa,dnia 07 maja 1999 roku.

*
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Posiadane odznaczenia r-ojslcor/e i cywilne:

l.Eodz&j odznaczeni*. g, --at;a nadania %  j; X zasługi
Krzyz Oficerski Orderu Odrodź.Polski 3.7.1972 r. za osiągnięcia w pracy zaw.i społ,
Krzyz Kawalerski ” " " 29.6.1964 r. " « ff ff ff
Złoty Krzyż Zasługi 13.7.1959 r. " II M ff ff
Srebrny Krzyz Zasługi 17.9.1946 r.

Srebrny Krzyz Zasługi poraź II 31.7.1954 r.
Srebrny Med.za Zasł.dla Obr.Kraju 1.10.1969 r.
Brązowy " " " " “ " 5.5.1957 r.
Srebrna Odznaka Hon.dla W-wy 26.1.1966 r.
Medal 10-lecia Polski Ludowej 12,7.1954 r.
Odznaka 1000-lecia Państwa Polskiego 17*1.1964 r.
Odznaka Grunwaldzka 22.7.1945 r.
Odznaka Kościuszkowska 23.4.1954 r.
Medal Zwycięstwa i Wolności 26,10.1945 r.
Medal za Odrę,Nysę i Bałtyk 9.5.1970 r.
Medal za udział w walkac# za Berlin 28.4.1370 r.
Medal za Warszawę 9.5.1970 r.
Odznaka 10 lat w Służbie Narodu 31.7,1954 r.
Odznaka 20 lat w Służbie Narodu 27.6.1964 r.

■o dat ko we dane o udziale w walkach, pracy społecznej i inne:
Pracuję społecznie od 12-tu lat w Komitecie Dzielnicowym PZPR Warszawa-lokotów 

, „ J e s t e m  członkiem plenum i pracują w różnych komisjach problemowych.

11 \ V > © - v  ‘  ̂ ' - - • '

i
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2b. Z jakimi trudnościami życiowymi borykała s ię  po wyjściu  

z w o j s k a .......... .,, . TrTTTT?....................................................

27. Czy była prześladowana przed wojną ipy^m. ,z7̂  . Jn£9(la.

28. Czy była  represjonowana po wojnie . . siia byłam

29. Jak ie j  pomocy oczekuje od o r g a n iz a c j i  zbo widowskie j  4! .°.bPęQeJ . . .
sytuacji kied^ zniesiono ^talony itp. \ co ẐBoWiD może p̂omóc? .....................

30. Krótka charakterystyka n a j b l i ż s z e j  rodziny, j e j  lo s y  wojenne, 

a także szczegó ln ie jsze  sytuac je  życiowe rodziców, rodzeństwa,  

męża, dz iec i  -  ich zawody, wykształcenie,  zajmowane stanowiska/ 

<Pt3sistfte(P. §*n,a, Pł*« P v ó q t \ i«pvq2j<rn).r3i.łpęąą .
f3q.chęiya.łam. ^ -ch t meżótu, Pieru; sz  v nąż ,k p t.W ito ld  JDziemski^ z g in a ł  't r a g ic z n ie  

oj jOniu .1,5• 09.1951 r.
D ru g i mążHenryk Zlau/orowski -  d z ie n n ik a rz  -  zm arł ib dn iu  17.01.1975 r .

/ podpis czy|elny  osoby  

wypełn ia jące j  ankietę /

Uwaga: w raz ie  potrzeby można uzupełniać dane na dodatkowych 

kartkach.
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j/sA<
A N K I E T A

1. Imi1̂ i nazwisko /obecne i w czasie służby wojskowej/
Adela Jaworowska - Osterkiewicz

2. Data urodzenia i miejsce urodzenia 
21.1.1925 roku Holendry ZSRR

3. Aktualny adres
ul. 02-644 Warszawa

4. Krótki opis w jaki sposób dostała się Koleżanka do wojska,
W czasie działań wojennych, znalazłam się na terenie Związku 
Radzieckiego .G-dy została utworzona I Dywizja im.Tadeusza 
Kościuszki,zostałam wcielona do Samodzielnego Batalionu Ko j 
biecego im.Emilii Plater

5. Przebieg służby wojskowej.
Po wcieleniu do Samodzielnego Batalionu Kobiecego początkowo 
służyłam w 2 kompanii strzeleckiej pod dowództwem ppor .Mie­
czysława Burga,następnie zostałam skierowana do plutonu moź­
dzierzy ,którego dowódcą był chor.Tadeusz Łabuda,a od maja 
1944 roku chor.Wanda Paszkiewicz.Z Samodzielnego Batalionu 
Kobiecego w dniu 20 listopada 1944 roku zostałam skierowana 
do tworzącego się wówczas Resortu Bezpieczeństwa Publicznego, 
gdzie pracuję do chwili obecnej.

6. Opisać jakieś ciekawe wydarzenie z okresu służby wojskowej. 
Ciekawych wydarzeń by ło sporo .-Jednakże nie wszystkie zacho­
wały się w pamięci.Te które zapamiętałam zostały już opisane 
przez koleżanki w książce Stanisławy Drzewieckiej "Szłyśmy 
znad Oki" .Bibę wypada się powtarzać.

7. Stopień wojskowy 
pułkownik

8. Opisać losy koleżanki po wyzwoleniu.
Jak już wspomniałam w czasie działań wojennych w mundurze 
i z plecakiem zostałam rozkazem Naczelnego Dowódcy Wojska 
Polskiego oddelegowana do organów bezpieczeństwa publicznego, 
gdzie pracujf do dnia dzisiejszego.

/
• /  •
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9, Pracuję nadal w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych,
a społecznie w Związku Bojowników o Wolność i Demokrację.

10. Podać posiadane odznaczenia -
Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski - 3.7,1972 r. 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski - 29.6.64 r. 
Złoty Krzyż Zasługi - "P3.7.1959 r.
Srebrny Krzyz Zasługi - 17.9*1946 r.
Srebrny Krzyz Zasługi poraź Ilrgi - 31.7*1954 r.
Srebrny Medal za Zasługi dla Obronności Kraju -1.10.1969^ 
Brązowy Medal za Zasługi dla Obronności Kraju -5,V.1967r. 
Srebrna Odznaka Honorowa Zasł.dla W-wy- 21.1,1966r. 
Odznaka Grunwaldzka - 22.7.45 r.
Odznaka Kościuszkowska -  2 3 ,4 .1 9 5 4 r .

Medal Zwycięstwa i Wolności - 26.10.1945 r.
Medal za Odrę,Nysę i Bałtyk - 9.5.1970 r.

Medal za Warszawę T 9*5.1970 r.
.Medal za udział w walkach, o Berlin - 28,4.1970 r.
Odznaka 1000-lecia Państwa Polskiego - 17.1.1964 r.
Medal 10-lecia Polski Ludowej - 12,7.1954 r.
Odznaka 10 lat w Służbie Narodu - 31.7*1954 r.
Odznaka 20 lat w Służbie Narodu / 27*6,1964 r,
Odznaka 30 lat w Służbie Narodu - 25.9.1974 r.
Brązowa Odznaka "Za Zasługi w Ochronie Porządku Publicz­
nego - 7.10.1975 r,

11. ' losiadane zdjęcia z wojska i aktualną swoją

Załączam dwa zdjęcia:jedno z pobytu w Sam.Batalionie Kob,
i obecne.Grupowe zdjęcie które posiadam zostały już opubli­
kowane w wymienionej książce Stanisławy Drzewieckiej.
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A K A D E M IA  SP R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H

Re-użył ku 
wewnąicznego

ZESZYTY 
HISTORYCZNE

Tom 6

W arszawa 1986
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A D E L A  J A W O R O W S K A  z d. Osterkiew icz 

pik rez . MO

Urodziła się w 1925 r . w 

m. Holendry, b. woj. tarnopol­

skie /ZSRR/, w rodzinie robotni­

cze j, W czasie wojny została ewa­

kuowana na Ural, gdzie pracowała 

w fabryce. W lipcu 1943 r . została 

powołana do I Dywizji Piechoty im.

Tadeusza Kościuszki. Pełniła służ­

bę w I Samodzielnym Batalionie 

Kobiecym im. Em ilii P later. Była 

dowódcą drużyny w plutonie m oździe­

rzy. Z "platerówkam i" przeszła 

szlak bojowy od Oki do W isły, do wy­

zwolenia prawobrzeżnej W arszawy. 21 listopada 1944 r . skierowano ją do 

dyspozycji Wydziału Personalnego Resortu Bezpieczeństwa Publicznego 

w Lublinie.

P rzez  cały okres działalności zawodowej w organach bezpieczeństwa 

publicznego była pracownikiem służby kadr. Pracowała na różnych stanowis­

kach - począwszy od pomocy kancelaryjnej przez referenta, inspektora do 

zastępcy naczelnika wydziału, którą to funkcję pełniła przez w iele lat. W 

czasie tej służby ukończyła szkołę średnią. W yróżniała się aktywnością w 

pracy społeczno-politycznej. W drugiej połowie lat 50-tych pełniła funkcję 

II sekretarza POP PZPR  w Departamencie Kadr MSW. W latach 

1960-1972 była członkiem Komitetu Dzielnicowego PZPR  Warszawa-Moko- 

tów, a później przewodniczącą Kom isji Weryfikacyjnej Koła nr 11 ZBoWiD 

w W arszaw ie.
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Po przejściu na rentę w 1981 r. kontynuuje pracę społeczną w 

środowisku zbowidowskim. Od 1979 r. do 1985 r. - przez dwie kadencje - 

pełniła funkcję zastępcy przewodniczącego Wojewódzkiej Kom isji Rewi­

zyjnej ZBoWiD w W arszaw ie. Uczestniczy w działalności Zespołu Środo­

wiskowego b. żołn ierzy I Dywizji Piechoty im . Tadeusza Kościuszki i K o ­

ła Kombatantek 1 i 2 A rm ii W P przy Zarządzie Warszawskim Ligi K o­

biet Polskich.

Za zasługi w pracy zawodowej i społecznej uhonorowana została w ie­

loma odznaczeniami państwowymi i resortowym i, m .in . krzyżam i Orde­

ru Odrodzenia Polski - Komandorskim, O ficerskim  i Kawalerskim .
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P łk  A dela  JAWOROWSKA

W S P O M N I E N I A  " P L A T E R Ó W K I "

Losy wojny rzuciły c-nie w okolice Swierdłowska,gdzie 
pracowałam w fabryce obuwia. Gdy rząd radziecki postano­
wił zadośćuczynić,prośbie Związku Patriotów Polskich w 
sprawie utworzenia polskiego wojska, które u boku Armii 
Czerwonej będzie walczyć z niemiecką agresją, ze- wszys­
tkich stron Kraju Rad w maju 1943 r. do Bieleckiego obo­
zu nad Oką ciągnęły codziennie setki ochotników. Przyje­
chałam do Sielc w grupie kobiet, które również garnęły 
się do walki. Gdy przystąpiono do formowania jednostek 
wojskowych, pułków, batalionów, kompanii, zostałam skie­
rowana do Samodzielnego Batalionu Kobiecego im. Emilii 
Flater. Początkowo służyłam w 2 kompanii strzeleckiej, 
następnie otrzymałam stopień kaprala i zostałam dowódcą 
drużyny moździerzy.

Już w tych pierwszych dniach nasi koledzy i nowi 
przybysze patrzyli na nas z nie tajonym zdziwieniem. Po 
sformowaniu kobiecej Jednostki budziłyśmy wręcz sensa­
cję. Nierzadko pytano: "Jak to, kobiety w wojsku! Baby?
Po co one..-." Wszak wojaczka to domena mężczyzn, posłan­
nictwo kobiet zaś Jest kochać i dawać nowe życie. Byłyś­
my Jedyną, niepowtarzalną Jednostką kobiecą w całyth dzie­
jach oręża polskiego. Dumna Jestem z tego, że służyłam w 
tym batalionie.

Szkolenie w każdej jednostce wojskowej Jest pierw­
szoplanowym zadaniem. Nie tworzono dla nas, kobiet, od­
rębnych regulaminów srojskowych. Nasz program szkolenia 
nie różnił się niczym od programu Jednostek męskich. Nie 
szłyśmy inną drogą'do Ojczyzny niż ta frontowa. I my prze-
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szłyśmy rekruckie szkolenie, ucząc 3ię postawy żołnier­
skiej , salutowania, kroku marszowego, regulaminu, a na­
de wszystko - posługiwania się bronią, bo w batalionie 
były w zasadzie wszystkie rodzaje broni. Były kompanie 
flzylierek, strzeleckie, ciężkich karabinów laaszynowych, 
rusznic przeciwpancernych oraz samodzielne plutony:zwia­
dowców, łączności, moździerzy 82 mm, sanitarny, transpor­
towy i administracyjny. Trzeba było rozbierać i czyścić 
broń, nosić Ją na ćwiczenia na własnych ramionach, bie­
gać z nią, czołgać się, ltd.itd. Nie było to takie łat­
we dla dziewczyny wziąć na ramiona podstawę cekaemu czy 
moździerza. Dodajmy do tego plecak, łopatkę, maskę oraz 
inne atrybuty żołnierskie - było tego kilkanaście kilog­
ramów.

W batalionie szkolono nas według zasady "więcej potu 
na ćwiczeniach, mniej krwi w boju". Cenerał Karol Świer­
czewski był częstym gościem w naszej Jednostce. Widząc, 
Jak Jesteśmy zmęczone po ćwiczeniach, mówił do dowódcy ba 
talionu: "Pamiętaj Mac, że to w przyszłości żony i mat 
kl, łącz jedno z drugim - szkolenie z ich powołaniem". 
Po pierwszym etapie szkolenia pełniłyśmy służbę wartowni­
czą w batalionie. Służba wartownicza nie była lekka, tym 
bardziej że dowódca batalionu czyhał wprost na jakieś u- 
chybienie. Zjawiał się dosłownie spod ziemi przed pełnią­
cą służbę i Eprawdzał, jak ona się zachowa. Głębokie prze 
konanie dziewcząt o potrzebie pełnionej służby pomagało 
pokonywać trudności. Najwięcej niespodzianek przynosiła 
służba poza terenem batalionu.

Kiedyś na spotkaniu z młodzieżą szkolną zadano ml 
pytanie, czy bałyśmy się. Odpowiedziałam, że tak, nawet 
bardzo. Strach towarzyszył wszystkim, a co dopiero nam - 
młodym dziewczętom. Każda z nas chciała przeżyć,wrócić do 
kraju, do swoich najbliższych. Nigdy nie zapomnę mojej 
pierwszej warty. Przeżywałem ją bardzo mocno, Jak to zwy­
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kle bywa, gdy po raz pierwszy przyjdzie nam zmierzyć się 
z trudnym zadaniem. Było to oczywiście w Sielcach nad 
Oką. Przypadła mi warta o północy przy składzie amunicji, 
który rozlokowany był poza terenem batalionu. Noc była 
bez księżyca i gwiazd, raptem zerwał się porywisty wiatr. 
Zrobiło się ciemno i straszno. Szumiał wiatr, szumiała 
Oka, a Ja stałam z karabinem w ręku i strasznie się ba- 
łam. Jeszcze dziś, mimo upływu ponad 44 lat, pamiętam to 
uczucie przejmującego strachu, Jakie wówczas ml towarzy­
szyło.

Równocześnie ze szkoleniem liniowym odbywało się 
szkolenie polityczne, tak zwana walka o dusze żołniers­
kie, walka o to, aby każda z nas wiedziała o co walczy, 
aby była- oddana przyszłej Polsce robotniczo-chłopskiej. 
Wpajano nam tekst przysięgi, abyśmy były świadome Jego 
treści. Aż nadszedł dzień, gdy wraz z całą dywizją - 1 
Dywizją im. Tadeusza Kościuszki - i my kobiety złożyły­
śmy uroczystą przysięgę. A oto niektóre jej fragmenty: 
"Składani uroczystą przysięgę ziemi polskiej, broczącej 
we krwi, narodowi polskiemu, umęczonemu w niemieckim Ja­
rzmie, że nie skalam imienia Polaka, że wiernie będę słu­
żył ojczyźnie. Przysięgam ziemi polskiej i narodowi pol­
skiemu rzetelnie pełnić obowiązki żołnierza..., strzec 
tajemnicy wojskowej, wypełniać wiernie rozkazy oficerów 
i dowódców. Przysięgam dochować wierności sojuszniczej 
Związkowi Radzieckiemu, który dał mi do ręki broń do wal­
ki ze wspólnym wrogiem, przysięgam dochować braterstwa 
broni sojuszniczej Czerwonej Armii*. Przysięga kończyła 
się słowami "Tak mi dopomóż Bóg!0

Cały batalion kobiecy wziął również udział w ćwicze­
niach dywizyjnych, które odbyły się w sierpniu 1943 r. 
spisałyśmy się dobrze, więc dowództwo zadecydowało, że na 
front wyruszy cała kompania. Wybór padł na kompanię fi- 
zylierek. I tak, 1 września 1943 r., w czwartą rocznicę 
napaści hitlerowskiej na Polskę, kompania fizylierek

3
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opuściła obóz sielecki. V dniach 12 i 13 października 
dziewczęta przeszły chrzest bojowy, biorąc udział w bit­
wie pod Lenino. One jako pierwsze kobiety znalazły się 
na drodze, która wiodła do kraju. Jakże im zazdrościłyś- 
By! Wykazały, że nie szczędząc krwi - zgodnie ze słowami 
przysięgi - pragną walczyć o Polskę. Pod Lenino zginęło 
kilka kobiet, wiele odniosło rany, kilka na skutek od­
niesionych ran zmarło. Dziewczęta odkryły nieubłaganą 
prawdę, że wojna zabija również i kobiety. Jako symbol 
dziewczęcej ofiarności wśród poległych pod Lenino zosta­
ło wpisane nazwisko fizylierki Sa.nodzielnego Batalionu 
Kobiecego im. Emilii Plater - Anieli Krzywoń, któro po- 
śirisrtnie została odznaczona Krzyżem Virtuti Militarl 1 
tytułem bohatera Związku Radzieckiego.

Przysięgi dochowałyśmy 1 my, którym udało się prze­
żyć, dając temu dowody swoją postawą. Całokształtem swo­
jej pracy, służby, czynar.i udowodniłyśmy, że kobieta w 
walce nie ustępuje mężczyźnie, że gotowa Jest do najwięk­
szych poświęceń. Czyż może być piękniejszy przykład po­
święcenia i służby dla narodu 1 państwa niż ten, który da­
ły "platerówki"? /ta nazwa utarła się w żołnierskim słowni­
ku/.

Po bitwie pod Lenino dowództwo postanowiło zmienić 
dotychczasowy profil szkolenia i wyspecjalizować Samodziel­
ny Batalion Kobiecy przede wszystkim do służby wartowniczej.
Od tej pory głównym zadaniem batalionu stała się ochrona 
mienia wojskowego. Pełniłyśmy służbę wartowniczą niezależ­
nie od pogody, pory dnia i nocy, jakże często przy siarczys­
tym mrozie, słocie i pięknej pogodzie. Ochraniałyśmy sztaby, 
magazyny z amunicją, składy broni oraz cały majątek wojsko­
wy. Służba wartownicza była bardzo ciężka. Posterunki nie­
jednokrotnie były oddalone o kilka, a nawet kilkanaście kilo­
metrów od miejsca rozlokowania batalionu, jak np. w rejonie 
Żytomierza czy pod Kiwercaml, w lasach zagrożonych przez nac­
jonalistyczne bandy ukraińskie. Na tych terenach często zacho-
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dziła potrzeba użycia broni. V Kiwercach, w związku z 
częstymi napadami, zdwojono posterunki - pełniłyśmy war­
tę po dwie na Jednym posterunku, przede wszystkim przy 
składach broni i amunicji. Bandy przeprowadzały do­
kładne rozpoznanie miejsca napadu. Miałyśmy już trochę 
doświadczenia i wiedziałyśmy, że jeżeli napastników bę­
dzie kilku, to we dwie nie damy rady, nawet przy użyciu 
broni. Ponadto miałyśmy rozkaz od dowódcy batalionu, by 
broni używać w ostatecznym wypadku i tylko wówczas, gdy 
wszystkie środki ostrzeżenia zostaną wyczerpane.'

Służba była niebezpieczna, o czym świadczy chociaż­
by następujący fakt: Na posterunku pełniły służbę dwie 
dziewczyny. Strzeżony obiekt był duży, trzeba go było 
patrolować dookoła. Aby nie zdradzić się ewentualnym wo­
łaniem o pomoc, dziewczyny przywiązały sobie do pasów 
długi sznur. Silniejsze szarpnięcie sznura miało ozna­
czać: "przyjdź do mnie, niebezpieczeństwo" . Na każdym 
rogu strzeżonego obiektu zainstalowano gong, którym w 
razie niebezpieczeństwa alarmowano pozostałe straże i 
patrole. Jedna z wartowniczek zauważyła zbliżających się 
kilku osobników. Szarpnęła sznurem, wołając jednocześnie
- "Stój! Kto idzie? Hasło!". W tym czasie druga dziewczy­
na odwiązała sznur, uderzyła parę razy w gong i podążyła 
do koleżanki.. Dziewczęta puściły serię z automatów.Na po­
moc pospieszyli im rusznikarze, którzy kwaterowali nieda­
leko w ziemiance. Okazało się, że napastników było sied­
miu, wszyscy zostali zatrzymani i odprowadzeni przez dziew­
częta i dowódcę warty do komendantury.

Takie i podobne wydarzenia towarzyszyły nam w tych 
latach. Nasza czujność i bezwzględne przestrzeganie regula­
minu były nieodzowne, wręcz konieczne. Stąd też i opinię 
miałyśmy bardzo dobrą. Zasłużyłyśmy na miano doskonałych 
wartowniczek i opinia ta towarzyszyła nam przez całą wojnę. 
Za dobre pełnienie służby zbierałyśmy liczne pochwały.
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Nade wszystko chciałyśmy Jednak walczyć. Każda zmiana 
miejsca postoju wywoływała w nas nowe nadzieje, że 
wreszcie skończy się nużące stanie na warcie i że zo­
staniemy wysłane na pierwszą linię frontu. Niektóre z 
nas chciały zasłużyć na miano bohaterek.

Nie zawsze wszystko szło nam Jak z płatka. Pod ko­
niec grudnia 1943 r. nasz batalion wziął udział w manew­
rach 1 Korpusu Folskiego. Nacierała 2 Dywizja Piechoty, 
a my wraz z 4 Zapasowym Pułkiem Piechoty byłyśmy w obro­
nie, w drugim rzucie. Na tych manewrach towarzyszył nam 
pech. Już pierwsze godziny ćwiczeń przyniosły sensację - 
do "niewoli" dostał się zastępca dowódcy naszego bata­
lionu do spraw liniowych, który konno lustrował pozycje.
V ciemności nasz batalion zajął stanowisko o 200 - 300 
metrów za blisko "nieprzyjaciela" i gdy ruszyło natarcie, 
sporo dziewcząt podzieliło los zastępcy dowódcy. Boleś­
nie przeżywałyśmy to niepowodzenie. Pocieszyło nas Jedy­
nie to, że na wyróżnienie zasłużyły dziewczęta z plutonu 
łączności, które' dotarły do obozu "nieprzyjaciela" i za­
brały kryptonimy "wrogiej armii".

W nowy rok 1944 batalion wyruszył na Smoleńszczyznę. 
Celem naszej wędrówki było nowe miejsce postoju - wieś 
Łuczynka. Skończyła się nasza "sielanka" nad Oką. Tutaj 
po raz pierwszy zatknęłyśmy się z cywilną ludnością ra­
dziecką, która przeżyła okupację hitlerowską. Zostałyśmy 
zakwaterowane po 10 - 15 dziewcząt w jednym domu. Kobiety 
radzieckie przyjęły nas bardzo serdecznie, zajęły się na­
mi, chociaż same były bardzo biedne. Każda z tych kobiet 
miała na froncie męża lub syna. Warunki w Jakich znalaz­
łyśmy się, wymagały od nas dużo hartu, silnej woli i oczy­
wiście olbrzymiego wysiłku fizycznego. Pobyt batalionu na 
Smoleńszczyźnie obfitował w ciężkie przeżycia. Trudne by­
ły warunki zakwaterowania i pełnienia służby. Dokuczał 
siarczysty mróz, a śniegi utrudniały dotarcie na posterun­
ki położone w dużych odległościach.
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' I wreszcie wyruszyłyśmy do Polski. 12 października
1944 r. batalion kobiecy dotarł na Pragę. Podobnie Jak 
większość moich koleżanek po raz pierwszy zobaczyłam 
Wisłę i Warszawę. Kiasto ogarnięte było łuną pożarów, 
domostwa i mosty leżały w grozach. Był to widok przera­
żający i bardzo smutny. Ale nasze pragnienia spełniły 
się: znalazłyśmy się prawie na pierwszej linii frontu.
Od razu na ulicy Kawęczyńskiej powitał nas ogień arty­
lerii niemieckiej. Ochraniałyśmy zakłady przetwórstwa 
spożywczego na,ul. Grochowskiej i Radzymińskiej ' oraz o- 
biekty ważniejsze, jak tartak, rzeźnie miejską. Powie­
rzano nam nie tylko służbę wartowniczą. Byłyśmy także 
angażowane do patrolowania miasta. 1 ta służba była cię­
żka 1 niebezpieczna, gdyż ulice znajdowały się pod cią­
głym niemal ostrzałem niemieckiej artylerii, a do tego 
nie brakowało szabrowników , których kusiło mienie pań­
stwowe. I tutaj, na Pradze, były również napady. A oto 
przykłady. Już 18 października 1944 r. na posterunek war­
towniczy przy rzeźni miejskiej napadło 40 napastników. 
Platerówki przez pół godziny broniły obiektu, ostrzeii- 
wując napastników, do chwili przybycia oddziału z komen­
dy garnizonu. 19 października 1944 r. platerówki bro­
niły fabryki Wedla, kilka dni potem udaremniły na­
pad rabunkowy na fabrykę "Alka®. Były również próby odbie­
rania im broni w czasie patroli ulicznych.

0 tym, że nasza służba była niebezpieczna, świadczą 
następujące fakty: 17 stycznia 1945 r., u dniu wyzwolenia 
Warszawy /ja nie byłam Już w batalionie/s zginęła na Pra­
dze od pocisku artylerii niemieckiej ppor. Stanisława Nad­
stawek, pełniąca funkcję dowódcy plutonu. Natomiast 9 
kwietnia 1945 r. od skrytobójczej kuli zginęła w Lubli­
nie ppor. Stefania Jacheć. Jakże ciężko było dziewczętom 
pogodzić się z Jej śmiercią^ zwłaszcza że strzał padł z 
ręki Polaka. Zwiększała Bię czujność platerówek. Trudną

53



a

1 niebezpieczną służbę wartowniczą i patrolową pełniły z 
Jeszcze większą pasją.

17 stycznia 1945 r. - w dniu wyzwolenia Warszawy - 
pierwsze patrole platerówek przeszły po lodzie na drugi 
brzeg Wisły. tf nielicznych ocalałych domach brak było 
okien, pleców, nie było światła i wody. Raz po raz wybu­
chały rainy, założone przez Niemców. I tutaj platerówki 
X>ełuiły vartę„ patrolowały miasto, przystąpiły do odgru­
zowania stolicy. Tu, w Warszawie, pozostał Już Samodziel­
ny Batalion Kobiecy im. Emilii Plater. I wreszcie 9 maja
- koniec wojny! Wraz z całym narodem platerówki radośnie 
świętowały ten dzień.

Naczelny dowódca Wojska Polskiego Już 25 maja 1945 r. 
wydał rozkaz nr 0263/org. o rozformowaniu Samodzielnego 
Batalionu Kobiecego la. Emilii Plater. Różnie ułożyły się 
koleje naszego życia. Część z nas osiedliła się na Zie­
miach Odzyskanych, niektóre pozostały w czynnej służbie 
wojskowej, inne przystąpiły do pracy w organach adminis­
tracji państwoweJ,'ale najwięcej objęło gospodarstwa rol­
ne we wsi Platerówka koło Lubania Śląskiego. I tak zakoń­
czyła się historia Samodzielnego Batalionu Kobiecego im. 
Emilii Plater.

20 listopada 1944 r. otrzymałam rozkaz zameldowania 
się w Naczelnym Dowództwie Wojska Polskiego, które mieś­
ciło się w Lublinie. Zdałam broń, pożegnałam się z kole­
żankami 1 wyjechałam do Lublina. W Naczelnym Dowództwie 
WP dostałam skierowanie do Resortu Bezpieczeństwa Publicz­
nego PKWN. Zameldowałam się u kierownika Wydziału Perso­
nalnego, kpt. Mikołaja Orechwy, 21 listopada 1944 r. Tak, 
nie rozstając się mundurem 1 surową dyscypliną, rozpo­
częłam następny etap mego życia.

Na zakończenie kilka uwag pragnę poświęcić kobietom. 
W czasie wojny kobiety działały w zasadzie wszędzie - w 
konspiracji, w oddziałach partyzanckich, w szeregach ludo­
wego łojaka Polskiego, a następnie ns.in. w organach bez­
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pieczeństwa publicznego. Udowodniły one, że na równi z- 
mężczyznami zdolne są do wytrwałości, wielkiego wysiłku
i poświęceń. Wyróżniały się przy tym takimi cechami cha­
rakteru, jak pracowitość, obowiązkowość, dokładność,cier~ 
pliwośći' Kobiety w organach bezpieczeństwa publicznego 
podobnie jak mężczyźni reprezentowały różne środowiska 
społeczne i poziom wykształcenia. Pracowały na różnych 
stanowiskach - od kierowników jednostek do sprzątaczek 
włącznie. Zawsze jednak, co mogę potwierdzić licznymi 
przykładami, cechowały je poczucie odpowiedzialności za 
powierzone zadania, sumienność i zaangażowanie.
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-13-

PLATERÓWKA WSPOMINA
Wybuch wojny w 1939 roku zastał mnie 

u dziadka we wsi Holendry pow. Podhajce 
woj. tarnopolskie.

10 lutego 1940 roku zostałam wraz z ‘dzia­
dkiem i młodszą siostrą wywieziona w głąb 
Związku Radzieckiego, w okolice Swierdłow- 
ska. Miałam wtedy 15 lat. Dziadka wytypowa­
no do wywiezienia dlatego, że był osadnikiem 
wojskowym, a ja z siostrą... byłyśmy u dziad­
ka. Pracowałam tam w fabryce obuwia.

Gdy rząd radziecki postanowił zadośćuczy­
nić prośbie Związku Patriotów Polski w spra­
wie utworzenia polskiego wojska, które obok 
Armii Czerwonej będzie walczyć z niemiecką 

, agresją, ze wszystkich stron Kraju Rad w maju
Adela Jaworska 1 9 4 3  roku, do sieleckiego obozu nad Oką,

ciągnęły codziennie setki ochotników. Przyje­
chałam do Sielc w grupie kobiet, które również garnęły się do walki. Gdy 
przystąpiono do formowania jednostek wojskowych, zostałam skierowana 
do Samodzielnego Batalionu Kobiecego im. Emilii Plater. Służyłam w 2 kom­
panii strzeleckiej, otrzymałam stopień kaprala i zostałam dowódcą drużyny 
moździerzy.

Już w pierwszych dniach nasi koledzy i nowi przybysze patrzyli na nas 
z nie tajonym zdziwieniem. Po sformowaniu kobiecej jednostki budziłyśmy 
wręcz sensację. Nierzadko pytano: „Jak to, kobiety w wojsku! Baby? Po co 
one?...”. W szak wojaczka to domena mężczyzn, posłannictwem kobiet jest 
kochać i dawać nowe życie. Jakże piękne słowa na ten temat wypowiedział 
na trzecim Zlocie „Platerówek” gen. broni Józef Kamiński. Cytuję: „Kobiety 
zawsze przywodziły na myśl miłość, uczucia macierzyńskie, dom i wszystkie 
subtelne odcienie życia”.

Byłyśmy jedyną, niepowtarzalną jednostką kobiecą, w całych dziejach 
oręża polskiego. Dumna jestem z tego, że służyłam w tym batalionie.

Szkolenie w każdej jednostce wojskowej jest pierwszoplanowym zada­
niem. Nie tworzono dla nas, kobiet, odrębnych regulaminów wojskowych. 
Nasz program szkolenia nie różnił się niczym od programu jednostek 
męskich. Nie szłyśmy inną drogą do Ojczyzny niż ta frontowa. Przeszłyśmy 
rekruckie szkolenie, ucząc się postawy żołnierskiej, salutowania, kroku 
marszowego, regulaminu, a nade wszystko -  posługiwania się bronią, bo 
w batalionie były w zasadzie wszystkie rodzaje broni. Były kompanie 
fizylierek, strzeleckie, ciężkich karabinów maszynowych, rusznic przeciw­
pancernych oraz samodzielne plutony: zwiadowców, łączności, moździerzy 
82 mm, sanitarny, transportowy i administracyjny. Trzeba było rozbierać
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po 10-15 dziewcząt w jednym domu. Kobiety radzieckie przyjęty nas bardzo 
serdecznie, zajęły się nami, chociaż same byty bardzo biedne. Każda z tych 
kobiet miała na froncie męża bądź syna.

Warunki, w jakich znalazłyśmy się, wymagały od nas dużo hartu, silnej 
woli i olbrzymiego wysiłku fizycznego. Pobyt batalionu na Smoleńszczyźnie 
obfitował w ciężkie przeżycia. Trudne były warunki zakwaterowania i peł­
nienia służby. Dokuczał siarczysty mróz, a śniegi utrudniały dotarcie na 
posterunki, położone w dużych odległościach.

I wreszcie wyruszyłyśmy do Polski. 12 października 1944 roku batalion dotarł 
na Pragę. Podobnie jak większość moich koleżanek po raz pierwszy zobaczyłam 
Wisłę i Warszawę. Miasto ogarnięte było łuną pożarów, domostwa i mosty leżały 
w gruzach: Był to widok przerażający i bardzo smutny. Ale nasze pragnienia 
spełniły się: znalazłyśmy się „prawie” na pierwszej linii frontu. Od razu na ulicy 
Kawęczyńskiej powitał nas ogień artylerii niemieckiej. Ochraniałyśmy zakłady 
przetwórstwa spożywczego na ul. Grochowskiej i Radzymińskiej oraz obiekty 
ważniejsze -  jak tartak, czy rzeźnię miejską. Powierzono nam nie tylko służbę 
wartowniczą, byłyśmy angażowane do patrolowania miasta. I ta służba była 
ciężka i niebezpieczna, gdyż ulice znajdowały się pod ciągłym niemal ostrzałem 
niemieckiej artylerii, a do tego nie brakowało szabrowników, których kusiło mienie 
państwowe. I tutaj na Pradze broniłyśmy fabrykę Wedla, fabrykę Alka. Były próby 
odbierania broni, w czasie patroli ulicznych.

0  tym, że nasza służba była niebezpieczna świadczą fakty: 17 stycznia 
1945 r. w dniu wyzwolenia Warszawy, zginęła na Pradze od pocisku artylerii 
niemieckiej ppor. Stanisława Nadstawek -  dowódca plutonu. 9 kwietnia 
1945 roku od skrytobójczej kuli zginęła w Lublinie ppor. Stefania Jacheć. 
Jakże ciężko było dziewczętom pogodzić się z ich śmiercią. Trudną 
i niebezpieczną służbę wartowniczą i patrolową pełniłyśmy z jeszcze 
większą pasją. Zwiększała się nasza czujność.

17 stycznia 1945 roku, gdy 1 Armia Wojska Polskiego wyzwalała stolicę 
-  pierwsze patrole „Platerówek” przeszły po lodzie, na drugi brzeg Wisły.
W  nielicznych ocalałych domach brak było okien, pieców, nie było światła 
i wody. Raz po raz wybuchały miny, założone przez Niemców. I tutaj 
„Platerówki” pełniły wartę, patrolowały miasto, przystąpiły do odgruzowywania 
stolicy. Tu, w Warszawie pozostał już Samodzielny Batalion Kobiecy, im. 
Emilii Plater. „Platerówki”, które wcześniej zostały skierowane do innych 
jednostek Wojska Polskiego, kończą swój szlak bojowy w Berlinie. Dowodziły 
pododdziałami, był^sanitariuszkami, telefonistkami, pełniły służbę w sztabach.

1 wreszcie 9 maj 1945 roku -  koniec wojny! Wraz z całym narodem 
radośnie świętowałyśmy ten dzień.

Naczelny Dowódca Wojska Polskiego już 25 maja 1945 roku wydał rozkaz nr 
0263.0rg. o rozformowaniu Samodzielnego Batalionu Kobiecego im. Emilii Plater.

Różnie ułożyły się koleje naszego życia. Część „Platerówek” osiedliła się 
na Ziemiach Odzyskanych, nieliczne pozostały w czynnej służbie wojskowej, * 
inne przystąpiły do pracy w organach administracji państwowej, ale najwięcej 
objęło gospodarstwa rolne we wsi „Platerówka” koło Lubania Śląskiego.

- 16-
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Na zakończenie chcę podkreślić, że w czasie wojny kobiety działały 
wszędzie: w konspiracji, w oddziałach partyzanckich, w szeregach Lude'.v?go 
Wojska Polskiego, w szeregach jednostek polskich na Zachodzie.

Kobiety udowodniły, że są na równi z mężczyznami zdolne do wytrwałości, 
wielkiego wysiłku i poświęceń. Kobiety cechuje odpowiedzialność za 
powierzone zadania, sumienność i zaangażowanie.

Adela Jaworowska, kpt. w stanie spoczynku
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D L A C Z E G O ?

y  ~W~ jmateńałach informacyjnych o 7 Dyw izji Piechoty im. Tade-
I  / ■  /  usza Kościuszki, przy wyliczaniu stanu etatowego Dyw izji
r  r  nie wymienia się często Samodzielnego Batalionu Kobiecego 

im. Em ilii Plater.
Chcę podkreślić, że byłyśmy jedyną i niepowtarzalną jednostką kobiecą 

. w całych dziejach oręża polskiego. N ie  tworzono dla nas, kobiet, odrębnych 
regulaminów ivojskoivych. Nasz program nie różnił się niczym od programu 

jednostek męskich.
I  my byłyśmy wywiezione w głąb b. Związku Radzieckiego. I  my szły - 

śmy do Ojczyzny tą samą drogąfrontową. A  mimo to, nie traktuje się jedna­
kowo żołnierza-kobiety i żołnierza-mężczyzny. N ie  pierwszy raz, przy 
różnych okazjach upamiętniających historyczne wydarzenia frontowe, rola 
żołnierza-kobiety jest niedoceniana, a nawet powiem usprost -  pomijana.

Przy różnych uroczystościach państwowych, kombatanckich, kobiet- 
kombatantek po prostu się nie zaprasza. Przykład -  chociażby ostatnia rocz­
nica I I  wojny światowej, z  podkreśleniem udziału żołnierzy w szturmie
o Berlin.

Mówiłam ju ż  o tym na zebraniu naszego Klubu, ale powtórzę jeszcze 
raz. N ie  zaproszono ani jednej kobiety-kombatanta, uczestniczki walk
o Berlin.

Jestem w posiadaniu listy imiennej 37 kobiet z  całego kraju, które brały 
udział w walkach o Berlin, m.in. są wśród nas, w naszym Klubie, żyjące, 
uczestniczące w życiu Klubu: Aleksandra Górska, Anna Janicka, Janina 
Kubica i Maria Nowak. Niestety, ani jedna z  nich nie została zaproszona 
na tę uroczystość. Wyszczególnione koleżanki nie wzięto pod uwagę nawet 
przy ustanowieniu odznaki dotyczącej szturmu Berlina.

Pomija się kobiety-żołnierzy przy przyznawaniu stopni ivojskoiuych, 
odznaczeń państwowych czy kombatanckich, a nawet przy wyróżnieniach 
dyplomami.

Pragnę podkreślić, zaznaczyć, przypomnieć, uzmysłowić kolegom kom­
batantom, że kobiety-żołnierze szły do Polski tą samą drogą co mężczyźni- 
żołnierze. Brały na róiwii z  mężczyznami udział we wszystkich działa­
niach wojennych. Kobiety walczyły bohatersko. Ginęły żołnierską śmiercią 
pod Lenino, na Przyczółku Warecko-Magnuszewskim, na Wale Pomor­
skim, przy zdobywaniu Kołobrzegu i Berlina. D la przykładu, aby nie być 
gołosłowną, podaję tylko trzy nazwiska bohaterskich kobiet- żołnierzy, które 
zginęły: pod Lenino -  Aniela Krzywoń, na Pradze w Warszawie -  Stani­
sława Nadstawek, przy zdobywaniu Kołobrzegu -  Emilia Gierczak.

Kobiety, oprócz służby w Samodzielnym Batalionie Kobiecym im. E m i­
lii Plater, doiuodziły w męskich jednostkach plutonami, a nawet kompania­
mi.

Reasumując, jest nam bardzo przykro, że tak się nas kobiety-żołnierzy - 
szukam, właściwych słów i określeń - nie zauważa, a może wprost lekcewa­
ży. Dlaczego?

ADELA JAWOROWSKA
Żołnierz Samodzielnego Batalionu Kobiecego im. Em ilii Plater, 

członek Klubu Tradycji 1 Dyw izji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki

Warszawa, grudzień 2010 r.
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BĘDZIEMY O NIEJ PAMIĘTAĆ
P rzy  Pom niku Kościuszkowca 

12 m aja 2011 r. odbyła się  uroczy­
stość  z okazji 68. rocznicy pow stania 
w  Sielcacn nad O ką 1 Dywizji Piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki.

Gen. bryg. G rzegorz Duda - dowódca 
1 W arszaw skiej Dywizji Zmechanizowa­
nej im. T. Kościuszki w iele ciepłych stów 
uznan ia  skierow ał pod adresem  kom ba­
tantów  1 Dywizji Piechoty. Na zakończe­
nie w ypow iedział słowa: dzisiaj spotyka­
my się po raz ostatni, bowiem 1 War­
szawska Dywizja Zmechanizowana zos­
tała rozformowana.

Z 1 WDZ Klub Kościuszkowców był 
bardzo zw iązany, dobrze uk ładała  się w s­
półpraca. Dowództwo Dywizji odwiedzało 
nasz  Klub ilekroć ich zapraszaliśm y. I my 
gościliśm y w  Dywizji. W spólnie czciliśmy 
w iele rocznic, dzieliliśm y się  opłatkiem  
z okazji Św iąt Bożego N arodzenia oraz 
jajk iem  z okazji Św iąt W ielkanocnych.

1 WDZ tow arzyszyła  nam  od zawsze, 
w ięź Kościuszkowców m iędzy młodym 
pokoleniem a  nam i kom batantam i zaw sze 
istn ia ła . B rak  nam  będzie tych  spotkań.

A ja? Jako żołnierz Samodzielnego Ba­
talionu Kobiecego im. Emilii Plater i kom- 
batantka zrzeszona w  Klubie Tradycji 
1 Dywizji Piechoty im. T. Kościuszki przez 
wiele lat utrzymywałam ścisły kontakt 
z 1 WDZ. Do Dywizji przyjeżdżałam  chęt­
nie i z przyjemnością. Uczestniczyłam 
w  spotkaniach z żołnierzam i, przed  złoże­
niem  przez nich przysięgi, dzieliłam się 
z nimi moimi przeżyciami w w ojsku, p rze­

kazyw ałam  im w artości, k tórym  hołdowa- 
-łłśmy: patriotyzm , solidna, rze te ln a  służ­
ba oraz aktyw ność społeczna.

W dowód uznania  za efektyw ną 
w spółpracę, udzieloną pomoc i w sp ie ra ­
n ie  żołnierzy tej Dywizji otrzym ałam  
ty tu ł „Honorowy Żołnierz 1 W arszaw ­
skiej Dywizji Zm echanizowanej im. Tade­
u sza  Kościuszki" - jako  jedyna  kobieta 
w śród  „Platerów ek" i kom batantek . Uho­
norow ana zostałam  rów nież „Złotą Od­
znaką  Pam iątkow ą 1 WDZ im. Tadeusza 
K ościuszki".

Wyróżnieniem było dla mnie uczestni­
czenie w  ćw iczeniach pod kryptonim em  
„Maj 1986“ 1 WDZ im. T. Kościuszki, 
z g ru p ą  kom batantów  z Klubu 1 Dywizji 
P iechoty  im. T. Kościuszki, jako jedyna  
kobieta-kom batantka. Na poligonie spędzi­
łam niezapomniany tydzień, podziw iałam  
nowoczesne uzbrojenie, ofiarność kad ry  
oficerskiej i dyscyplinę żołnierską.

Odbywaliśm y spo tkan ia  z żołn ierza­
mi. K adra  oficerska in teresow ała  się  
spraw am i z naszego życia żołnierskiego. 
Pytano, jak  kobieta radziła  sobie, szcze­
gólnie w  czasie wojny?

1 WDZ im. Tadeusza Kościuszki pozo­
stan ie  w  m ojej pamięci.

ADELA JAWOROWSKA
Żołnierz Sam odzielnego Batalionu 

Kobiecego im. Emilii P la te r 
Członek Klubu Tradycji 

1 Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki
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W alczyłyśm y 

na  równi 

z m ężczy zn am i.
Z  uwagą przeczytałam 

artykuł pt. „Wysiłek 
militarny Polski 

w  latach II wojny światowej” 
dr. hab. Janusza Zuziaka, który 
ukazał się w  majowym num e­
rze „Polsce W ierni”.

Pan dr hab. Janusz Zuziak 
pominął fakt, że w  czasie II woj­
ny światowej walczyły również 
i kobiety.

Przy formowaniu oddzia­
łów Wojska Polskiego w maju 
1943 roku na terenie b. Związ­
ku Radzieckiego został utwo­
rzony Samodzielny Batalion 
Kobiecy imienia Emilii Plater. 
Podkreślam, że byłyśmy jedy­
ną i niepowtarzalną jednostką 
kobiecą w  całych dziejach orę­
ża polskiego.

Żoinierze-kobiety szły do 
Polski tą samą drogą, co żoł- 
nierze-mężczyźni. Kobiety bra­
ły na równi z mężczyznami 
udział we wszystkich działa­
niach wojennych. Walczyły bo­
hatersko. Ginęły żołnierską 
śmiercią pod Lenino, na Przy­
czółku Warecko-Magnuszew- 
skim, na Wale Pomorskim, 
przy zdobywaniu Kołobrzegu 
i Berlina. Aby nie być goło­
słowną dla przykładu podaję 
tylko trzy nazwiska bohater­
skich żoinierzy-kobiet, które 
zginęły: A niela  Krzyw oń - 
pod Lenino, S ta n is ła w a  
N a d s ta w e k  na Pradze w  War­
szawie, Em ilia G ierczak  - prz- 
y zdobywaniu Kołobrzegu.

Kobiety dowodziły w  mę­
skich pułkach plutonami, a na­
w et kompaniami. Kobiety udo-

L o U - ^ / w i -

wodniły, że na równi z m ęż­
czyznami są zdolne do olbrzy­
miego wysiłku i poświęcenia.

Kobiety polskie w  latach
II wojny światowej działały 
wszędzie: w  szeregach wojska 
polskiego, oddziałach party­
zanckich, w  konspiracji, w  jed­
nostkach polskich na Zacho­
dzie.

Frontowa droga kobiet wal­
czących w  1 i 2 armii WP 
w  czasie II wojny światowej 
prowadziła od Lenino do Berli­
na.

Nasuwa się pytanie - dla­
czego te fakty historyczne po­
mija się milczeniem?

Z ustalonych przez history­
ków danych wynika, że w  sze­
regach wojska polskiego, 
w  czasie II wojny światowej 
pełniło służbę ponad osiem ty­
sięcy kobiet. Na początku maja 
1945 roku w  1 i 2 armii WP 
było 2658 kobiet.

Reasumując, jest nam bar­
dzo przykro, że dokonania wo­
jenne żołnierzy-kobiet pomija 
się milczeniem. Dlaczego nie 
traktuje się na równi żołnie­
rza-kobiety i żołnierza-mężczy- 
zny?

Dlaczego?

ADELA
JAW OROW SKA

żołnierz Samodzielnego 
Batalionu Kobiecego 

im. Emilii Plater, 
członek Klubu Tradycji 

1 Dywizji Piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki
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SERDECZNIE DZIĘKUJĘ, PfiNIE PUŁKOWNIKU!

Z  wielkim wzruszeniem i łezką 
w oku przeczytałam artykuł 

„Platerówki” płk. Edwarda Jakubow- 
i skiego, który ukazał się w lipcowym nu- 
I merze „Polsce W ierni”.

Artykuł ten - jak Pan pisze - cytuję: 
\ „jest hołdem dla walecznych Platerówek, 
\ które poległy, zmarły, i dla żywych, aby 
i nie zaginęła o nich pamięć” - koniec cy- 
' tatu.

Serdecznie dziękuję w imieniu wła­
snym i tych Platerówek, które jeszcze żyją.

Wzruszająco opisał Pan gehennę, ja ­
ką przyżyłyśmy w b. Z S R R , historię Sa­

modzielnego Batalionu Kobiecego im. 
Emilii Plater, ze szczególnym podkreśle­
niem szlaku bojowego, jaki przeszły Pla­
terówki, z imiennym wyszczególnieniem 
tych, które poległy na polu walki.

Tym bardziej dziękuję, bo przy róż­
nych okazjach upamiętniających histo­
ryczne wydarzenia frontowe rola kobie- 
ty-żołnierza jest niedoceniana, a często 
pomijana.

M oim  marzeniem jest, aby artykuł 
„Platerówki” pióra płk. Edwarda Jaku­
bowskiego przeczytał Pan dr hab. Janusz 
Zuziak, który albo nie wie, albo nie chce

wiedzieć, że kobiety w czasie I I  wojny 
światowej walczyły i ginęły na równi 
z mężczyznami.

A  może redakcja „Polsce W ierni” 
spełni moje marzenia?

Marzenia niekiedy się spełniają.
Panie Pułkowniku, wszystkiego do­

brego życzą Platerówki.

A D E L A  J A W O R O W S K A
żołnierz Samodzielnego Batalionu 

Kobiecego im. Emilii Plater, 
członek Klubu Tradycji 1 Dywizji 
Piechoty im. Tadeusza Kościuszki
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Pamiętamy
Pamiętamy... bo One zasłużyły 

na to.
( 20 czerwca 2013 r. minęło 20 lat od
» wmurowania tablicy w Katedrze Polo-
» wej Wojska Polskiego w Warszawie, po-
* święconej „Platerówkom" - żołnierzom 
, 1 i 2 armii Wojska Polskiego, które wal- 
» czyty i ginęły za wolność i niepodle- 
» głość Ojczyzny w latach 1943-1945.

Tak jak w ubiegłym roku, 20 czerwca
m br. z koleżanką Zofią lipiec złożyłyśmy
» pod tablicą wiązankę kwiatów od „Pla-
* terówek" dla „Platerówek". Zapaliłyśmy
* światełka, pochyliłyśmy głowy i zadu- 
t małyśmy się. A one stanęły nam przed 
t oczami; młode, piękne, uśmiechnięte.
» W ten sposób uczciłyśmy pamięć na-
* szych niezapomnianych koleżanek. One
* poświęciły swoje młode życie w walce 
, o niepodległość Ojczyzny Spełniły swój 
» patriotyczny obowiązek.
*  Pamięć o nich będzie wiecznie żyta 
“ w naszych sercach.
e Cześć ich pamięci. ,
*  ADELA JAWOROWSKA
*  „Platerówka"
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8/2014

1 : dzieży szkolnej powstanie i historię
k  la  zaproszenie prof. Teresy Samodzielnego Batalionu Kobiece-
iM G óry  i prof. Anny Mata- go im. Emilii Plater. Omówiłam

ś chowskiej wraz z Zofią Lipiec - Pla- szlak bojowy batalionu. Podkreśli-
| terówką - wzięłam udział, 29 maja łam udział polskich kobiet w II woj- 
f| br., w spotkaniu z młodzieżą Ze- : nie światowej.

społu Szkół im. Piotra Wysockiego. Swoimi przeżyciami z okresu
I Uczniowie tej szkoły od wielu służby wojskowej w czasie II wojny
| lat opiekują się grobami Plateró- światowej podzieliła się także Zofia

wek - ppor. Stanisławy Nadstawek Lipiec (na zdjęciu trzecia z lewej),
i kpr. Józefy Mordkówny, które spo- Młodzież z dużym zaintereso-
czywają na Cmentarzu Bródnow- waniem wysłuchała naszych relacji
skim. Ppor. Nadstawek poległa i wspomnień, zadawała pytania.
17 stycznia 1945 r. na Pradze. Mia- Lekcja wychowawcza bardzo się
ła 22 lata. Kpr. Mordkówna zginęła przedłużyła,
śmiercią tragiczną 27 lutego 1945 r. Na zakończenie serdecznie po-
w Warszawie. Również miała 22 la- dziękowałam młodzieży za opiekę
ta. nad grobami naszych koleżanek.

My, Platerówki, przez wiele lat Szczególne podziękowania skiero-
utrzymywałyśmy ścisły kontakt ze wałam do prof. Teresy Góry, która 
szkołą. W tym czasie wiele Plateró- : już drugie pokolenie młodzieży tej 
wek zmarło i kontakt z młodzieżą : szkoły prowadza na groby Plateró-
rozluźnił się, a z czasem zanikł, wek. To ona w 2011 r. przekazała
W roku 2013 prof. Teresa Góra opiekę nad grobami prof. Annie Ma-
i prof. Anna Małachowska nawiąza- lachowskiej z młodszego pokole-
ly z nami kontakt. Niestety, w War- nia, która przejęła te obowiązki. Fło-
szawie pozostało nas już tylko kil- bi to z wielkim zaangażowaniem,
ka. Wszystkie jesteśmy w pode- Atmosfera spotkania była bar-
szłym wieku. Niemniej ucieszyły- dzo serdeczna,
śmy się z odnowienia kontaktu . ADELA JAWOROWSKA
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sie II wojny światowej". Następnie ja, 
jako naoczny świadek tych wydarzeń 
- opowiedziałam o mojej deportacji. 
Zostałam wywieziona 10 lutego 1940 r. 
pierwszym transportem. Zdałam rela­
cję z moich przeżyć. Mówiłam o ge ­
hennie, jaką przeżyłam w tajdze. 
Wspomniałam o strasznych warun­
kach bytu, o głodzie, cierpieniu, upo­
korzeniu, o krzyw­
dach, o chorobach 
oraz śmierci najbliż­
szych.

Z rąk wicedyrek­
tor szkoły mgr Mał­
gorzaty Kozłowskiej 
otrzymałam pisem­
ne podziękowanie 
za wspaniałą lekcję 
historii. Młodzieży, 
która wzięła udział 
w konkursie, pani

wicedyrektor wręczyła dyplomy, wy­
różnienia i nagrody rzeczowe.

Spotkaniem z młodzieżą byłam 
bardzo wzruszona, bowiem odżyły 
moje przeżycia - tak bardzo tragiczne 
- sprzed 74 lat.

Na zakończenie, skorzystałam 
z okazji i złożyłam paniom - prof. Tere­
sie Górze i prof. Annie Małachowskiej 

oraz uczniom 
z Zespołu Szkół 
im. Piotra W y­
sockiego podzię­
kowanie za opie­
kę nad grobami 
„ P l a t e r ó w e k " ,  
spoczywających 
na Cmentarzu 
Bródnowskim.

*  AD ELA  
JAW O RO W SKA

L osy  Polaków deportowanych 
do ZSRR  iv czasie II wojny 

światowej były przedmiotem spotka­
nia z młodzieżą Zespołu Szkół im. 
Piotra Wysockiego w ramach Dzielni­
cowego projektu „Spotkania z histo­
rią"

Projekt skierowany jest do ucz­
niów gimnazjum i szkół ponadgimna- 
zjalnych Targówka. Obejmował on 
m.in. konkurs plastyczny, wykłady 
oraz relacje naocznego świadka. Mło­
dzież w wieku od 15 do 20 lat wzięła 
liczny udział.

W  trakcie spotkania Karolina Kol- 
buszewska z Instytutu Pamięci Naro­
dowej wygłosiła prelekcję „Losy Pola­
ków deportowanych do Z SR R  w cza-

WARSZAWA 
- TARGÓWEK
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Z W IĄ Z E K  K O M B A T A N T Ó W  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  PO LS K IE J  
I  B Y Ł Y C H  W IĘ Ź N IÓ W  P O L IT Y C Z N Y C H  

Z K R P  i B W P -  Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y

AL. Ujazdowskie 6A M IL L E N N IU M
00-461 Warszawa NIP 526-17-39-528 Bank SA.
Tel.: (0-p-22) 629-32-81/84; fax: 625-55-45Nr. KRS: 0000106108 18 1160 2202 0000 0000 4263 6733

Ldz.9/Udsk/Prez/13 Warszawa, 30.01.2013r.

Pan
dr Jan Stanisław C IECHANOW SKI 
Kierownik Urzędu do Spraw Kombatantów 
i Osób Represjonowanych 
ul. Wspólna 2/4 
00-926 Warszawa

Szanowny P a n ie  M in is trze !

Bardzo dziękujemy Panu Ministrowi za propozycję wspólnego 
przygotowania centralnych obchodów 70 rocznicy bitwy pod Lenino przypadającej 
12-13 października br., sformułowaną w  piśmie z 15 1 i stopa d aubrHLdz. D W- K0905- 
0660-2637/12

Informujemy, iż z należytą powagą i odpowiedzialnością rozpoczęliśmy 
przygotowania do realizacji inicjatywy upamiętnienia czynu zbrojnego polskich 
żołnierzy -  uczestników bitwy pod Lenino.

Do roboczych kontaktów z Urzędem w ww. Sprawach z ramienia ZKRP 
i BWP wyznaczam: mjr Lecha Tryuka -  prezesa Klubu Kombatantów 1 Dywizji oraz 
płk. Adelę Jaworowską z Zarządu Klubu Kombatantów.

Informuję, iż podczas pierwszego organizacyjnego spotkania, w Urzędzie ds. 
Kombatantów z płk. M. Wasińskim w dniu 16 stycznia br. ustalono iż:

-  w obchodach rocznicowych weźmie udział delegacja ZKRPiBW P w ilości 40 osób,
-  zobowiązujemy się do sporządzenie listy uczestników, zebrania paszportów oraz 

terminowego przekazanie ich do Urzędu
-  zobowiązujemy się również do aktywnego udziału w  pracach nad programem 

uroczystości i koniecznych uzgodnień.

Z  pow ażaniem
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podziękowanie

Dla Pani

Adeli Jaworowskiej

za wspaniałą lekcję historii 
„Losy deportowanych Polaków do ZSRR 

w czasie II wojny światowej"
w ramach Dzielnicowego projektu 

„Spotkania z historią" 
Organizowanego przez 

Zespól Szkól im.Piotra Wysockiego

mgr Małgorzat# Kozśowska
Warszawa, 28 listopada 2014 r.

i
i J

Organizator
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Toruń, dniaZ9.J, 2002r.

Pani......

........... ^/.....

...... - ........ <£ y }Z r}2 źL i<

S zanowi

..... if?....
Uprzejmie inio

I :
.a Pani, :

ji
nnujęę, że w naszym Archiwum w dziale Wojennej Służby Kobiet została

założona w 2001 'iroku Pani teczka osobowa o numerze inwentarza której

umieściliśmy Pani relację ze służby w Wojsku Polskim. Relacja wpłynęła do Archiwum W Sk za 

pośrednictwem Pani Ireny Królikowskiej kombatantki LWP. mieszkającej w Warszawie, k ora od 

kilku lat aktywnie współpracuje z Fundacją Archiwum Pomorskie Armii Krajowej v Tomni .;.

W Archiwum W SK gromadzimy relacje kobiet- żołnierzy z terenu całej Polski z różnych 

formacji: AK , NSZ, PSK, BCh, LWP. Jestem dokumentalistką Archiwum WSK. zajmuję się

gromadzeniem i opracowywaniem dokumer tów kobiet - żołnierzy I i II Armii Wojska Polskiego.
! ! ■ . . .

Mam wiele przyjaznych kontaktów z. kombatantkami mieszkającymi w Warszawie, W i . ławr,:.
] r .

Zielonej Górze, także w  innych miastach. ,3ędę ogromnie wdzięczna Pani za odpowiedź. VI am
\ ' ! ] 1 I r ̂ • • •prośbę o ile jest to możliwe to proszę o przysłanie swojego zdjęcia, najlepiej z okresu wojny.

może być z okresu późniejszego. Proszę również o kserokopie legitymacji posiadanych

odznaczeń. Zależy mi także na pozyskani i nazwisk i adresów Pani koleżanek kombotantei-.

może napiszą swoje relacje, wspomnienia.

Wysyłam Pani materiały informujące.o dzia alności Fundacji i Memoriału generał Mam Wittek.

W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej - założycielki toruńskiej Fundacji, serdecznie Panią 

pozdrawiam, życzę wiele zdrowia z prośbą o nawiązanie kontaktu z naszym Archiwum.

• s -■ * '•
Z wyrazami głębokiego szacunku

; I; j i l l
mgr Anna Rojewska
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Warszawa,dnia 19 marca 2002 roku

ADELA DAW0R0WSKA 
zam.ul,
02-644 Warszawa

^'płynęło fn

Ldr. -- \ V i $ k : t C c (  ,

0- <_>
PANI
mgr ANNA R03EWSKA 
Dokumentalistka Archiwum WSK

dot.22i$2'!W5K

Szanowna Pani!

Serdecznie dziękują za pozdrowienia i życzenia zdrowia od Pani 
oraz Pani Profesor Elżbiety Zawackiej.

3a również życzę Pani mgr oraz Pani profesor dużo zdrowia oraz 
wszelkiej pomyślności.Panią pfcofesor miałam przyjemność zapoznać w czasie 
spotkania,które odbyło się dnia 25 maja 2001 roku w Centralnej Bibliotece 
Wojskowej w Warszawie.M.inn.zachwyciła mnie cera Pani profesor,więc wy­
korzystałam moment,podeszłam do Pani profesor i zapytałam;" co Pani 
profesor robiła i robi,że ma tak piękną cerę ?".Pani profesor odpowiedzała 
mi,że"nigdy nie myła twarzy wodą” - w co ja nie bardzo uwierzyłam,ale 
dalsza rozmowa nie była możliwa, ponieważ Pani profesor pojbrostu była 
"oblegana",przez uczastników spotkania.

Oestem pełna podziwu dla zaangażowania Pań w pracy społecznej. 
Kiedyś też byłam "społeczniczką",więc wiem ile trzeba poświęcić osobistego 
czasu,energii i zaangażowania w tę pracą.

Przepraszam,za tę dygresję.A teraz do rzeczy.Odpowiadam na poru­
szone przez Panią tematy.

W dniu 7 maja 1999 roku napisałam wspomnienia na 6-ciu stronach 
maszynopisu,wraz z udzieleniem odpowiedzi na ankietę - schemat relacji 
wojennej służby kobiet - na 5-ciu stronach.Razem 11-cie stron maszyno­
pisu.Do tego dołączyłam: foto-kopię książeczki wojskowej i trzy zdjęcia 
grupowe z koleżankami,z czasów wojny,z Samodzielnego Batalionu Kobiecego 
im.Emilii Plater,z opisem tych zdjęć.Wszystko to miało trafić do Fundacji 
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej w Toruniu.Byłabym bardzo zobowiązana, 
aby Pani odpisała mi,czy te materiały trafiły doFundacji.Koleżanka Irena 
Królikowska,twierdzi że tak,natomiast z Pani pisma wynika,że ich nie 
ma,bo prosi Pani abym napisała wspomnienia. Wspomnień nie piszę ani nie 
wypełniam ankiety ale skupię się na sprawach o które Pani prosi w piśmie 
nr 279)WSK z dnia 29 stycznia br.

Załączam trzy zdjęcia;
1) w stopniu kaprala.Zdjęcie z pobytu a Samodzielnym Batalionie Kobiecym 

im.Emilii Plater, w czasie wojny
2 ) w stopniu porucznika,pierwsze lata po wojnie
3) w stopniu pułkownika ,z 1973 roku

Załączam kserokopię legitymacji wejskowej oficera rezerwy,® której 
stwierdza się,że stopień porucznika otrzymałam Zarządzeniem Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 22 lipca 1952 roku .

Załączam kserokopię zarządzenie personalnego Ministra Spraw Wew­
nętrznych z dnia 28 czerwca 1973 roku o mianowaniu mnie na stopień 
pułkownika^.
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Załączam kserokopię:
1) Krzyża Komandorskiego Orderu Odrodzenia Polski
2) Krzyże Oficerskiego Orderu Odrodzenia Polski
3) Krzyża Kawalerskiego Orderu Odrodzenia Polski
4) Złotego Krzyża Zasługi

Odznaczeń bojowych nie posiadam.

Załączam wycinki prasowe,w których mowa jest o mnie,Są to od 
numeru 1 do numeru 6.
1) "PIERWSZY DZIEŃ POKOJU".Artykuł ukazał się w "Kulisach" (gazeta War­

szawska) nr 19 »tniu 11 maja 1980 roku.OSTERKIEWICZ to moje panieńskie 
nazwisko.Artykuł ukazał się z okazji rocznicy Zwycięstwa i Wolności
9 maja.

2) "ZAWSZE W AWANGARDZIE".Artykuł ukazał się w Żałnierzu Wolności,codzien­
nej gazecie Wojska Polskiego w dniu 16 maja 1988 roku.Artykuł ukazał się
z okazji 45 rocznicy powstania 1 Dywizji Piechoty im.Tadeusza Kościuszki, 
w skład której wchodził Samodzielny Batalion Kobiecy im.Emilii Plater.
Na zdjęciu 1-szej strony uśmiechnięta kobieta to ja.Jedyna zresztąjv^ęt>^,

3) "RUCH,OGIEŃ,PRECYZJA".Artykuł ukazał się w Żołnierzu Wolności,codzien­
nej gazecie Wojska Polskiego w dniu 26 maja 1986 roku.Artykuł ukazał 
się z okazji ćwiczeń na Poligonie Pomorskiego Okręgu Wojskowego pod­
oddziałów 1 Warszawskiej Dywizji Zmechanizowanej im.Tadeusza Kościuszki.
Na zajęcia te,Minister Obrony Narodowej gen.armii Florian SIWICKI zap­
rosił grupę kombatantów 1 Dywizji Piechoty im.Tadeusza Kościuszki.
Wśród grupy kombatantów,jako jedyna kobieta,byłam ja.Na zdjęciu 1-szej 
strony artykułu odwrócona bokiem,to ja.Pod zdjęciem figuruje moje imię
i nazwisko.

4) "TRADYCJA KOŚCIUSZKOWSKA".Artykuł ukazał się w Żołnierzu Wolności,co­
dziennej gazecie Wojska Polskiego,w dniu 20 grudnia 1986 roku.Artykuł 
ukazał się z okazji sesji popularno-naukowej pt."1 Warszawska dywizja 
Zmechanizowana im.Tadeusza Kościuszki - historycznym realizatorem idei 
kościuszkowskiej".W sympozjum tym brali m.inn.kombatanci 1 Dywizji 
Piechoty im.Tadeusza Kościuszki,wśród których byłam i ja.

5) Na zamówienie Instytutu Historii i Archiwistyki Akademii Spraw Wew­
nętrznych - Ministerstwa Spraw Wewnętrznych - napisałam wspomnienia i 
relację o organizacji i działalności służby kadr.W części wspomnienio­
wej opisałam służbę wojskową.Relacja moja została opublikowana w tomie 
6 Zeszytów Historycznych Akademii Spraw Wewnętrznych w Warszawie w 
1986 roku.W związku z tym,że w większości opracowany przezemnie mate­
riał dotyczył do użytku wewnętrznego" Akademii Spraw Wewnętrznych - 
załączam tzw."fotkę",którą na podstawie moich wspomnień opracował i 
opublikował - redaktor Instytutu Historii i Archiwistyki Akademii Spraw 
Wewnętrznych - redagujący 6 tom Zeszytów Historycznych.

6() Na zamówienie Komisji Upowszechniania Tradycji Rady Klubu Emerytów i 
Rencistów Ministerstwa Spraw Wewnętrznych napisałam "Wspomnienia Pla­
terówki",które ukazało się w "Ocalić od zapomnienia",w Warszawie w maju 
1989 roku.
Wspomnienia te przesyłam w całości„ponieważ wydają mi się niezłe.
Dostałam za nie pochwałę od redakcji Komisji.A co Pani na to?
Przepraszam za nieudaną pi odbitkę.
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A teraz załączam artykuły,w których wymieniane są koleżanki - 
''Platerówki",Tak sią złożyło, że w czterech różnych gazetach opisany jefet 
3-ci ogólnopolski zlot b.żołnierzy Samodzielnego Batalionu Kobiecego 
im.Fmilii Plater.Każdy artykuł jest napisany trochę inaczej ,el3!atego posta­
nowiłam je wysłać do Pani.A są to artykuły:

7) "POKOJOWA MANIFESTACJA WE WROCŁAWIU".Artykuł ukazał sią uj Słou/ie Polskim, 
z datą 6-7 września 1986 roku.

8 ) "OGÓLNOPOLSKI ZLOT PLATERÓWEK".Artykuł ukazał sie w Żołnierzu Wolności, 
c 'dziennej gazecie Wojska Polskiego - as dnu 0 września 1986 roku

9) " III ZLHT PLATERÓWEK ".Artykuł ukazał sią m Życiu Warszawy z dnia 
8 września 1986 roku.

10'' "DZIEWCZĘTA Z TAMTYCH LAT".Artykuł ukazał się w Żołnierzu Ludu,gazecie 
Śląskiego Okręgu Wojskowego, z datą 6 - 8  września 1986 r ku.

11) "PLATERÓWKI".Artykuł zamieścił Żołnierz Polski,ilustrowany magazyn Wojska 
Polskiego,z dnia 9 listopada 1986 roku.

Zgodnie z Pani prośbą,podaję nazwiska i adresy koleżanek - 
kombatantek - oczywiście za ich zgodą.

Są to:
1 ) JASNA Genowefa zam.ul. 00-735 Warszawa
2) KWIATKOWSKA Maria zam. 02-626 Warszawa
3) KUBICA Janina zam. 00-571 Warszawa
4) URBAŃSKA Eugenia zam, oo-735 Warszawa

Apelowałam do koleżanek,aby napisały wspomnienia i przesłały 
na Pani ręce.Aby uzyskać zgodę na podanie ich nazwisk i adresów czekałam 
na nasze zebranie,które odbyło się w dniu 14 marca br.Spotykamy się co 
drugi miesiąc.Dlatego przepraszam,że dopiera teraz odpisuję na Pani list.

Pani mgr bardzo proszę o potwierdzenie otrzymania tej prze­
syłki oraz sprawdzenie,czy moje relacje z dnia 7 maja 1999 roku,są a Pani 
posiadaniu.

Załączam znaczek pocztowy z kopertą,na odpowiedź.
Załączam również odcinek z wpłatą 50 zł.,alfy mogła Pani spraw­

dzić,czy kwota ta wpłynęła na rzecz Fundacji.

Jeszcze raz życzę wszystkiego dobre

( ADEW( JAWOROWSKA )
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Toruń, dnia 25 III 2002r.

Pani Adela Jaworowska
l .dz .976  WSK

ul.

02- 644 Warszawa

Miła Pani Adelo,

Ze wzruszeniem odebrałam od Pani korespondencję. Jestem zachwycona 

pięknymi materiałami. Wszystko bardzo starannie przygotowane według 

potrzeb archiwalnych. W imieniu Pani Profesor serdecznie dziękuję za miłe 

słowa uznania za twórczą pracę archiwalną. W  Pani teczce osobowej numer 

inwentarza 2262/WSK są umieszczone wspomnienia. Jest to cenny nabytek dla 

naszego Archiwum. Obecnie teczka została wzogacona o dokumenty 

uzupełniające i co bardzo ważne piękne zdjęcia. Dziękuję także za dar 

pieniężny 50 zł. To dzięki takim ofiarodawcom jak Pani możemy nadal 

kontynuować nasze prace archiwalne i wydawnicze. Myślę, że wkrótce 

pieniądze wpłyną Oficjalne podziękowanie będzie opublikowane w następnym 

Biuletynie Fundacji. Wysyłam Pani aktualne materiały informujące o 

działalności Fundacji i Memoriału. W  Biuletynie Fundacji jest też krótka 

informacja ze spotkania w dniu 26 lutego w Warszawie z Platerówkami. 

Poznałam tam kilka Pań, wśród których była p. Kwiatkowska Maria. Bardzo 

pragnę poznać Panią może będzie okazja pod koniec kwietnia. Jeżeli jest to 

możliwe proszę o podpisanie zgłoszenia do Memoriału generał Marii Wittek. 

Jeszcze raz dziękując za wszystko, w  imieniu wszystkich pracowników 

Archiwum na czele z Panią Profesor, życzę wiele zdrowia, radosnych Świąt 

Wielkanocnych z prośbą o dalszą wspópracę z nszym Archiwum.
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Warszawa,dnia 3 kwietnia 2oo2 r.
ADFLA JAWOROWSKA
zam.ul, r
02-644 Warszau/a »

/a<?ło dnia -------------- -4SK 11 coli 
L .z .^ ---------jCTcj.------

PANI
MGR. ANNA RODEWSIA

dot.976 WSK

Dokumentalistka Archiwum WSK

Ja również z® u/zruszeniem przyjęłam od Pani korespondencję.
Serdecznie dziękuję,za tyle "ciepłych" słóu/,pod moim adresem.Dziękuję, 
za miłe i serdeczne życaenig świąteczne.

Cieszę się,że przesłane przezemnie materiały "spodobały się".
Gratuluję Pani Profesor pięknego Jubileuszu.Życzę Pani Pro­

fesor dużo,dużo zdrowia,długich lat życia i wytrwałości w działalności 
na rzecz Fundacji.

Pani magister,z Pani listu wywnioskowałam,że moje relacje 
wraz z załącznikami z dnia 7 maja 1999 roku odnalazły się.Jeśli tak, 
to cieszę się bardzo.

Dziękuję,za materiały informacyjne,które Pani mi przysłała.
Niestety,nie byłam zaproszona przez moją imienniczkę 

Adelę Żurawską na spotkanie platerówek,które odbyło się w dniu 
26 lutego br.Ominęła mnie okazja poznania Panią osobiście.8yłoby mi 
bardzo miło poznać Panią magister,przy najbliższej okazji (jeżeli 
zostanę zaproszona).Cieszę się,że pragnie mnie Pani poznać.

Pani magister przesyłam wypełnione zgłoszenie na członka 
Koła Przyjaciół Memoriału gen,Marii Wittek.

Współpraca z Panią,to wielka przyjemność,pragnę ją konty­
nuować,ale nie wiem w jaki sposób?

Jeszcze raz serdecznie Pani dziękuję,za życzenia i nadesłane
materiały.

Życzę Pani magister wszelkiej pomyślności.

Zał.:_1 
zgłoszenie
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Warszawa,dnia 1 czerwca 2008 r.

Ookum enta l i s tka  Archiiflum WSK

Pan i  A n iu , id z a ł ą c z e n iu  przesy łam k se ro k o p ią  dyplomu p rzyznającego  
mi t y t u ł  "Honorowy Ż o łn i e r z  1 Warszawsk ie j  D y w iz j i  Zmechanizowanej"  
oraz przyznaną  mi Z ł o t ą  Odznakę Pamiątkową D y w iz j i  -  celem d o łą c z e n ia  
do moich a k t .

Otrzymałam to w y r ó ż n ie n ie , j a k o  jedyna kob ie ta -kom batan tka  
oraz  jako  p ierwsza  k ob ie t a .J e s te m  dumna z tego .

Życzą Pan i  m ag i s t e r  d a l s z y c h  sukcesów w pracy  zawodowej i  spo­
łecznej  oraz  w s z e lk i e j  pomyś lnośc i .^

Z s e r d e c z n W  pozdrowieniem

( ADELA J^W/OWSKA )

Z a ł . :1 /
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r 2262. H^k IW?
(tv(.

JAWOROWSKA ADELA kpt.w st.SDOcz. płk MO w st.spocz 
1 Dywizja Piechoty,Samodzielny Batalion Kobiecy 
im.Emilii Plater w Kompanii Fizylierek.
Przeszła szlak bojowy od 1943 roku do 1944 roku. 
Zdemobilizowana w 194 4 roku.
Po wojnie pracowała jako urzędnik,następ nie na 
emeryturze.
Zam.ul. 02-644 Warszawa
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J a w o r o w s k a  Adela z d. Osterkiewicz 1° v . Dziemska —  ppor. rez., pik 
M O , ur. 1925 Holendry woj. Tarnopol, zam. Warszawa. SI. wojsk.: 
bkob —  d-ca drużyny. Zdemob. 1944. Praca zawód.: M SW  —  z-ca na­
czelnika. Dział, spoi.: KD  P Z P R  W-wa Mokotów, POP M SW  —  II se­
kretarz, Z G  ZB oW iD  —  członek G l. Kom. Weryfikacyjnej, przew. 
kom. rewizyjnej w kole, Z W  ZB oW iD  —  z-ca przew. W oj. Kom. Rewi­
zyjnej. 1 dziecko. Krzyż Komandorski O O P i in.
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I. Materiały dokum entacyjne  "  J

1/1 -  relacja właściwa 5/7 ^

I/2 -  dokumenty (sensu stricto) dot. osoby relatora I/ K

I/3 -  inne materiały dokumentacyjne dot. osoby relatora \J  ̂ ■

II. Materiały uzupełn ien iające  relację

III. Inne materiały (zebrane przez „relatora”): —

111/1 — dot. rodziny relatora — '

III/2 -  dot. ogólnie okresu sprzed 1939 C  ~

III/3 -  dot. ogólnie okresu okupacji (1939 -1945)

III/4 -  dot. ogólnie okresu po 1945 r.-------

III/5 -  inne... V

s.

IV . Korespondencja S. M

V. Wypisy ze źróde ł [tzw.: „nazwiskowe karty informacyjne”]”1 \ J

VI. Fotografie V

*
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